
Statek kosmiczny ze zwierzętami wrócił na Ziemię

powędrowało do 21 krajów
W Oficerskiej Szkole Lotniczej 
im. Żwirki i Wigury w Radomiu 
przyszli oficerowie lotnictwa uczę 
się trudnej sztuki pilotażu na 

„Biesach”.
CAF — fot. Grzęda

bla optymistów
Pojezierze Augustowskie zapra­
sza na wrzeiniowe wczasy — kie 
dyi musi być przecież słonce. 
Na zdjęciu: przystań żeglarska na 

rzece Netta w Augustowie.
CAF — fot. Uchymiak
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Poznań 
niedziela/poniedziałek, 21/22 sierpnia 1960

Z końcem lipca bież, roku Centrala Wynajmu Filmów wy 
konała pod względem wpływów dewizowych roczny 

plan eksportu. W okresie tym — zwłaszcza z okazji tak 
licznych międzynarodowych festiwali filmowych — 41 na­
szych filmów fabularnych sprzedanych zostało do 21 kra­
jów Europy, obu Ameryk, Azji i Australii.

Cena 50 gr 
Nr 200 (5148)

iowe historyczne zwycięstwo 
nauki radzieckiej

Agencja TASS opublikowała komunikat następu­
jącej treści: po zakończeniu programu badań ob 

liczonego na jedną dobę i po uzyskaniu danych o ży­
ciu zwierząt oraz normalnym działaniu urządzeń po­
kładowych statku - satelity nadany został sygnał 
sprowadzenia z orbity statku kosmicznego. Sygnał 
nadany został wówczas, kiedy statek - satelita doko­
nywał 18 obrotu wokół kuli ziemskiej. System steru­
jący i urządzenia hamujące statku - satelity działa­
ły precyzyjnie i zagwarantowały lądowanie statku 
w przewidzianym rejonie. Odchylenie punktu lą­
dowania od przewidzianego wynosi około 10 km.
Statek-satelita o wadze 4.600 

kg (nie licząc wagi ostatniego 
członu rakiety nośnej) miał

Prezydent krainy 
przybywa do Polski

Na zaproszenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i rzą 
du Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w pierwszych dniach 
września br. przyjedzie do 
Polski z wizytą przyjaźni cze­
chosłowacka delegacja partyj- 
no-rządowa pod przewodnic­
twem I sekretarza Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Czeckoslowacji i prezy­
denta republiki Antonina No- 
yotnego. (PAP)

W toku pertraktacji znajdu­
je si^ sprawa sprzedaży dal­
szych polskich filmów do sze­
regu tych samych i innych 
państw. M. in. do krajów. A- 
meryki Południowej.

Największym powodze­
niem zagranicznych odbior­
ców cieszą się w bież, roku 
zwłaszcza filmy „Pociąg” 
reż. Kawalerowicza, zakupi­
ło go 6 krajów, „Popiół i
diament’
państw), „Zamach’

reż. Wajdy (5
reż.

Passendorfera (3 kraje) oraz
,Ewa chce spać’ reż.

W Afryce nadal gorąco

specjalną ochronę przeciw1 
cieplną, dzięki czemu pomyśl­
nie przebył atmosferę Ziemia 
Statek-satelita i zasobnik ze 
zwierzętami doświadczalnymi* 
który oddzielił się od niego* 
szczęśliwie wylądowały.

Personel medyczny i teeh\ 
niczny przybył na miejsce lą­
dowania samolotami i helikop 
terami.

Wszystkie zwierzęta doświad 
czalne, a wśród nich psy 
„Striełka” i „Biełka”, po locie 
i lądowaniu czuja się dobrze* 
Obecnie prowadzone są wszech 
stronne badania i obserwacje 
zwierząt, które powróciły z 
lotu kosmicznego. Zainstalo­
wana na pokładzie statku-sate 
lity aparatura zagwarantowa­
ła normalne warunki życia 
zwierząt podczas lotu.

Po raz pierwszy w historii 
istoty żywe, które dokonały 
lotu kosmicznego długości 
przeszło 700.000 km wróciły 
bezpiecznie na Ziemię.

Wystrzelenie i powrót nah 
Ziemię kosmicznego statku- 
satelity, stworzonego dzięki ge 
niuszowi radzieckich uczonych, 
inżynierów, techników i robot 
ników, jest zwiastunem lotu 
człowieka w przestrzeń mię­
dzyplanetarną. (PAP)
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Zasłępca
Sekretarz generalny ONZ

Dag Hammarskjoeld 20 bm. 
podał do wiadomości, że po­
wołał na osobistego przedsta­
wiciela w Kongo dyplomatę 
indyjskiego Radżeszwara Da- 
jala. Zastąpi on amerykańskie 
go dyplomatę R. Bunche.

Pierwsze połqczenie
Amerykańska agencja aero- 

nautyki i przestrzeni kosmicz­
nej pedała w piątek, że w o- 
statnią środę przeprowadzono 
z powodzeniem za pośrednic­
twem satelity „Echo-1” pierw 
sze połączenie radiowe mię­
dzy Francją a Stanami Zjed­
noczonymi.

Chmielewskiego (również 3 
kraje).
Poważne zainteresowanie za 

granicy wzbudził najnowszy 
film reż. Aleksandra Forda pt. 
„Krzyżacy”. Nazwisko reżyse­
ra, pochlebne opinie tych, któ 
rzy film już oglądali oraz za­
kwalifikowanie go do konkur­
su na mającym się wkrótce od 
być w Wenecji międzynarodo­
wym festiwalu filmowym — 
sprawiły, iż już obecnie do Cen 
trali Wynajmu Filmów niemal 
z całego świata napływają za­
pytania w sprawie warunków 
zakupu, a nawet gotowe ofer­
ty m. in. z Włoch, USA i Ja­
ponii. (PAP)

Senegal wystąpił z federacji Mali

W piątek w późnych godzinach wieczornych premier rzą- 
’ ’ du federacji Mali, Modibo Kelta, ogłosił przez radio 

wprowadzenie w kraju stanu wyjątkowego, motywując to 
względami bezpieczeństwa wewnętrznego w związku z wy­
znaczonymi na 27 bm. wyborami prezydenta federacji.

Bezpośrednią reakcją na o- 
głoszenie stanu wyjątkowego 
była decyzja zgromadzenia u- 
stawodawczego Senegalu wy­
stąpienia z federacji Mali i 
proklamowania niepodległości.

Federacja Mali w obecnym 
składzie została oficjalnie pro 
kia mowa na jako państwo nie­
podległe 20 stycznia br., wcho-

dząc jednocześnie Skład

„Zycie paryskie"
Premiera Operetki

/Aperetka poznańska rozpoczęła wczoraj nowy sezon pre- 
mierą „Życie paryskie” Jakuba Offenbacha. Reżyser, 

dyrygent i wszyscy wykonawcy odnieśli duży sukces, dając 
przedstawienie ambitne i atrakcyjne, warte obejrzenia. Moż 
na więc pogratulować Operetce powakacyjnego startu.

„Życie paryskie” reżysero-
wał Janusz 
przygotował 
choreografia 
w V akcie) 
nisławskiej, 
gniewa Kaji.

Gole, muzycznie 
Stanisław Renz, 
(świetny kankan 
Stanisławy Sta- 
scenografia Zbi-

UJraeają do pracy

CAF

grupa zdemobilizowanych 
żołnierzy radzieckich wyjeżdża 

o pracy na ziemie niezagospo- 
^fowane w Kraju Krasnojarskim.

Przywileje 
dla dawców krwi

Idea honorowego krwiodaw­
stwa znajduje coraz szersze 
zrozumienie wśród społeczeń­
stwa. W pierwszej połowie 
bież, roku pobrano od honoro 
wych dawców ok. 7 tys. litrów 
krwi tj. tyle co w ciągu całego 
roku ubiegłego.

W akcji tej w coraz szer­
szym stopniu uczestniczą tak­
że zakłady pracy, których pra 
cownicy zgłaszają się na ho­
norowych krwiodawców. Mini­
ster Zdrowia i Opieki Społecz 
nej nadał ostatnio pewne przy 
wileje dla honorowych daw-’ 
ców krwi. Za okazaniem od­
powiedniej legitymacji są oni 
obecnie załatwiani poza kolej­
nością w przychodniach lekar 
skich, aptekach oraz laborato­
riach lecznictwa otwartego 
Uzyskanie dalszych przywile­
jów dla honorowych dawców 
krwi będzie przedmiotem roz 
mów w CRZZ. (PAP)

Wspólnoty Francuskiej. Fede­
racja zajmująca terytorium 
trzykrotnie większe od Fran­
cji, obejmowała początkowo 
Senegal, Sudan Zachodni, Da- 
homej i Woltę. Następnie jed­
nak Dahomej i Wolta wyco­
fały się z federacji.

W obszernym komentarzu na 
temat wydarzeń w Senegalu 
agencja France Press wyjaś­
nia, że przyczyną oderwania 
się Senegalu od federacji Ma­
li, a tym samym jej całkowi­
tego rozwiązania, były poważ­
ne różnice zdań między pre­
mierem federacji, Modibo Kei 
ta (Sudańczykiem), a prezyden 
tern Federacji, M. Senghorem 
(Senegalczykiem). W komenta 
rzu twierdzi się, że Senghor i 
jego zwolennicy reprezentowa­
li tendencje bardziej postępo­
we, antykolonialne, podczas 
gdy frakcja Keity opowiadała 
się za polityką ścisłej współ­
pracy z kapitalistycznym Za­
chodem.

Jednocześnie — jak po- 
daje Agencja Reutera — Se­
negal anulował wszystkie 
ustawy i dekrety wprowa­
dzone przez rząd federacji 
Mali i zamierza zwrócić się

do ONZ o przyjęcie go do 
tej organizacji jako państwa 
samodzielnego.
W sobotę wieczorem podano 

do wiadomości, że prezydent 
de Gaulle wysłał do przywód­
ców federacji Mali, Keita, i 
Dla depeszę, wzywając ich do 
Paryża w celu przeprowadze­
nia rozmów. (PAP)

Zachmurzenie duże i miejscami 
słabe opady. Rano przejaśnienia i 
później rozpogodzenia. Tempera­
tura maksymalna od 17 st. na pół­
nocy do 24 st. w Wielkopolsce. 
Wiatry umiarkowane z kierun­
ków zachodnich.

Potężny huragan 
nad Balatonem

Chwilę grozy przeżyły w 
piątek 19 bm. przed południem 
tysiące wczasowiczów i tury­
stów zagranicznych wypoczy­
wających nad brzegami „wę­
gierskiego morza” — Balatonu. 
W ciągu kilku minut nad Ba­
latonem zapanowała „noc”. 
Nadciągnęła potworna wichu­
ra połączona z gwałtownym 
deszczem. Szybkość wiatru do­
chodziła do 136 km/godz. w 
ciągu pół godziny temperatu­
ra obniżyła się do 10 stopni. 
Huragan łamał stuletnie drze­
wa jak zapałki, tarasując nimi 
na wielu odcinkach szosy.

Sukcesy i porażki
T>roces Pow’ersa, wystrzelenie przez Związek Radzicc- 

ki drugiego statku kosmicznego, porażka Stanów 
Zjednoczonych w Komisji Rozbrojeniowej ONZ oraz dal­
szy spadek akcji politycznych USA w łonie organizacji 
państw amerykańskich — oto główne tematy informacji, 
komentarzy i spekulacji.

ystrzelenie drugiego statku -satelity i jego powrót na 
* * Ziemię jest nowym wkładem w realizację progra­

mu, wytyczonego przed trzema miesiącami. Na pierwszy 
plan wysunięto zadanie wypróbowania urządzeń zapew­
niających warunki życia w kosmosie, bezpieczeństwo jego 
lotu i powrotu na Ziemię.

Dzięki aparaturze radio-telewńzyjnej, po raz pierwszy 
uczeni na Ziemi mogli obserwować zachowanie .się i stan 
żywych organizmów w kosmosie. Dla naukowców wyniki 
eksperymentu z psami „Striełka” i „Biełka” mają bardzo 
poważne znaczenie. A więc jeszcze jeden sukces Związku 
Radzieckiego.

[Vadzieje delegacji amerykańskiej w Komisji Rozbro- 
’ jeniowej ONZ, iż przedstawiciele innych państw 

pójdą w ich ślady i będą próbowali obwńnić ZSRR za 
zerwanie Komitetu Dziesięciu, nie spełniły się. Charakte­
rystyczne, że zarzut ten nie uzyskał nawet poparcia 
wszystkich pozostałych zachodnich członków Komitetu 
Dziesięciu. Jedynie delegat Włoch wystąpił otwarcie 
z takim zarzutem.

Stany Zjednoczone, nie będąc szczerze zainteresowane 
w konstruktywnej dyskusji nad sprawą rozbrojenia, zmie­
rzały do storpedowania zaproponowanej przez ZSRR de­
baty rozbrojeniowej w ramach ONZ z udziałem szefów 
rządów. Rezolucja Komisji Rozbrojeniowej ONZ zaleca 
jednak rozpatrzenie kwestii rozbrojenia zbliżającej się 
XV sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. Chociaż rezolucja 
nie wspomina o szefach rządu — fakt ten stanowi kolejną 
porażkę USA.

nany publicysta amerykański Walter Lippmann.
Zj nawiązując do obradującej w San Jose konferencji 

ministrów spraw zagranicznych organizacji państw ame­
rykańskich. podkreśla, że zmiany, jakie dokonały się 
ostatnio na półkuli zachodniej, nie są bynajmniej ko­
rzystne dla Stanów Zjednoczonych.

Istotnie. Ostatnie ingerencje w wewnętrzne sprawy 
Kuby, poważnie nadszarpnęły autorytet Stanów Zjedno­
czonych. Nic więc dziwnego, że republikanie zaczynają 
napotykać trudności w prezydenckiej kampanii wybor­
czej.

Mieczysław Haliński
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WIELKOPOLSKI
Redaktor naczelny — Leonaro 
Wąchałski. zastępca redaktora 
naczelnego 1 kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz- 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz t Wiesław 
Purzycki, kierownicy działów: 
miejskiego — Eugeniusz Cofta. 
sportowego — Tadeusz Kacz. 
marek, terenowego — Józei 

Pieprzyk.
Dzisiejszy terwis Informacyj­
no? oolityczna do druku prze­
gotował Mieczysław Haliński.

GŁOS OBSERWATORA

Ostrzeżenie
Dzisiejszy „Głos Obserwatora” poświęcamy ko­

mentarzom prasy oraz wypowiedziom obserwato­
rów zagranicznych na temat procesu i wyroku w 
sprawie Francisa P.owersa.

! Droces Powęrsa śledzony

POLITYKA

Znów w sprawie Konga
zbiera się Rada Bezpieczeństwa
Delegacja rządu kongijskiego na posiedzenie Rady 

Bezpieczeństwa w sprawie Konga przybyła w nocy 
z piątku na sobotę do Nowego Jorku.

Samolot „Ił-18”, którym de [ dróż nie mógł wylądować na 
legacja kongijska odbyła po- lotnisku nowojorskim Ilde-

zagranicznej USA uczynili 
agresywną działalność w 
stosunku do Związku Ra­
dzieckiego.
EA publikowane przez Bia- 

ły Dom oświadczenie 
rie zawiera natomiast ani 
jednego słowa o odpowie­
dzialności za los Powersa 
jaką ponosi rząd USA i 
sam prezydent, za wiedzą 
którego odbywały się szpie­
gowskie loty samolotów 
„U-2”. Ale nie brak tam 
wyrazów ubolewania nad 
„surowością” wyroku wy­
danego na Powersa, mimo 
iż biorąc pod uwagę ciężar 
przestępstwa, na całym świe 
cie wyrok ten uważany jest 
za bardzo łagodny. Nie prze 
konywająco brzmią także w 
oświadczeniu Białego Domu 
wyrazy współczucia dla ro­
dziny Powersa, ponieważ 
pochodzą one od ludzi, któ­
rzy stali się przyczyną lo­
su, jaki spotkał lotnika.

Agencja Associated Press 
snuje tymczasem rozważa­
nia na temat ewentualnego 
pociągnięcia do odpowie­
dzialności Powersa z chwi­
lą, gdy znalazłby się on w 
Zasięgu władzy amerykań­
skiej. Mogłaby mu grozić 
za „ujawnianie tajnych in­
formacji”. Amerykańskie 
sądy wojskowe mogłyby się 
zająć jego osobą, gdyż jest 
cn „technikiem” utrzymy­
wanym przez amerykań­
skie siły zbrojne.
TZ" omentując wyrok wy- 

dany na szpiega ame-
dziennikrykańskiego,

„Trud” pisze m. in. w arty­
kule wstępnym zatytułowa 
nym „Ostrzeżenie dla agre 
sorów”: Najmita agresyw­
nych kół USA, który ho­
nor i sumienie sprzedał za 
dolary i świadomie wstąpił 
na drogę przestępstwa, 
otrzymał to, co mu się na­
leżało. Niech wiedzą power 
sowie, że każdego z nich, 
jeśli ośmieli się targnąć na 
suwerenność naszej ojczy­
zny, czeka surowa kara.

Opracował: M. H. 

Gospodarka dla wszystkich

Eksport na pierwszym planie
D ez eksportu, a w naszych warun- 

kach bez jego forsowania, nie 
ma mowy o szybkim rozwoju kraju. 
Jedynie państwa prymitywne, zacofane, 
o niesłychanie niskiei stopie i poziomie 
życiowym nie dokorfują (bo nie mają 
czym) obrotów międzynarodowych. 
Świadectwem osiągniętego stopnia go­
spodarki jest zdolność zdobycia rynków 
zbytu innych krajów po to, by móc 
sprowadzać konieczne surowce, różne 
typy sprzętu inwestycyjnego, a także 
artykułów konsumpcyjnych.

Wartość obrotów

Do niedawna głównym polskim to­
warem eksportowym był węgiel. 

Ten eksport istnieje zresztą nadal — 
utrzymuje się w wysokości ok. 16 min. 
ton rocznie. Ale przecież węgiel to suro 
wiec, a więc — ekonomicznie biorąc — 
jego wywóz jest stosunkowo mało opła 
calny. Inna sprawa z wyrobami prze­
mysłowymi. Im bardziej zresztą są one 
uszlachetnione, skomplikowane, im 
więcej zawierają w sobie pracy — tym 
są dla eksportera korzystniejsze, tym 
bardziej także — nie ma co ukrywać — 
trudniejsze do realizowania przy dzi-

siejszej silnej konkurencji ze strony 
najbardziej uprzemysłowionych krajów. 
Jak wypadliśmy w I półroczu?

Najpierw nieco danych ogólnych. 
Wartość obrotów handlu zagranicznego 
ogółem wyniosła w I półroczu br. pra­
wie 5,3 mld. zł dewizowych, w tym — 
z krajami socjalistycznymi niemal 3.3 
mld. zł dew. Oznacza to wzrost wymia­
ny towarowej w porównaniu z I pół­
roczem ub. r. ogółem o ok. 11 procent. 
Wartość eksportu osiągnęła prawie 47 
procent planu rocznego i jest wyższa o 
9,3 procent w porównaniu z tym samym 
okresem ub. roku; wartość importu 
zaś wyniosła 50,5 procent rocznego pli- 
nu i podniosła się o przeszło 12 procent.

Tak więc, chociaż ogólne wyniki są 
niezłe, to jednak w dalszym ciągu 
wzrost importu był większy, niż wzrost 
eksportu. A przecież linią generalną 
powinna być sytuacja odwrotna, ina­
czej bowiem nie wypracujemy odpo­
wiednich rezerw dewizowych, niezbęd­
nych m. Łn. na spłatę kredytów zagra­
nicznych.

Gdy jednak przyjrzymy się głębiej 
rezultatom handlu zagranicznego w 
okresie pierwszych sześciu miesięcy, to 
dostrzeżemy zjawisko pozytywne: na-

wild z powodu złych warun­
ków atmosferycznych i dlate­
go musiał udać się na lotnis­
ko w pobliżu Waszyngtonu, 
skąd po 6-godzinnym postoju 
przyleciał do Nowego Jorku.

W siedzibie ONZ w No­
wym Jorku toczą się w dal­
szym ciągu ożywione rozmo­
wy zakulisowe na temat zbli­
żającej się sesji Rady Bezpie­
czeństwa. Chodzi o znalezie­
nie kompromisowej formuły, 
która pozwoliłaby wybrnąć z 
impasu kongijskiego. Sekre­
tarz generalny ONZ, Hammar 
skjoeld przeprowadził szereg 
konsultacji z przedstawiciela­
mi państw zasiadających w 
Radzie Bezpieczeństwa.

Delegacje państw afrykań­
skich starają się wywrzeć ła­
godzący wpływ na rozbieżno­
ści, jakie powstały między 
premierem Konga, Lumumbą 
a sekretarzem generalnym 
ONZ. w związku z interpreta­
cją rezolucji Rady Bezpie­
czeństwa w sprawie Konga.

O wadze jaką przywiązu­
je się do posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa nad sprawą 
Konga może świadczyć

Nowa Brygada
Pracy Socjalistycznej

Miejska organizacja ZMS za 
pisała wczoraj na swoim kon­
cie dalsze osiągnięcie. Jest nim 
niewątpliwie przyznanie miana 
Brygady Pracy Socjalistycznej 
zespołowi młodzieżowemu Ja­
rosława Mizeraczyka na wy­
dziale tendrowym w Zakła­
dach Naprawczych Taboru Ko 
lejowego.

Na uroczystość przybyli: I 
sekretarz Komitetu Dzielnico­
wego PZPR — Teofil Stróżyk, 
I sekretarz Komitetu Miejskie 
go ZMS — Edmund Kędzier­
ski, kierownictwo Zakładu, ko 
ledzy członków Brygady...

Inicjując młodzieżowy ruch 
współzawodnictwa w ZNTK 
sześciu pracowników: Jaro­
sław Mizeraczyk, Wojciech 
Wfehtowski, Zenon Maćko­
wiak, Antoni Zastrożny, Jerzy 
Kaczmarek i Władysław Wa- 
wrzyszko utworzyli w 1958 
roku brygadę. Stała się ona 
główną propagatorką współ­
zawodnictwa pracy przekra­
czając stale 200 proc, normy.- 
Na to osiągnięcie złożyła się i 
pilność i stałe podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych.

Gratulując Brygadzie sukce­
su z wszystkimi uczestnikami 
wczorajszej uroczystości wyra 
żamy nadzieję, że jest to ni,e 
ostatnia Brygada w ZNTK.

(jk)

| „GŁOS“ |

W ONZ

fakt, że zwołano je na nie­
dzielę co jest wypadkiem 
nienotowanym w ONZ od 
1956 roku.
Prezydent Konga Kasa Vu- 

bu oświadczył w piątek, że 
zamierza udać się w najbliż­
szym czasie w podróż po Kon 
go.

Senat belgijski udzielił wo­
tum zaufania rządowi premie 
ra Eyskensa, za rządem wy­
powiedziało się 105 senato­
rów, przeciw 49 (socjaliści i 
komuniści). Głosowanie nad 
votum zaufania zakończyło 8 
godzinną debatę w senacie bel 
gijskim nad polityką rządu w 
sprawie Konga. Podczas dęba 
ty z ostrą krytyką posunięć 
rządu belgijskiego wystąpił 
deputowany socjalistyczny 
Roi Rolin. Zarzucił on prze­
de wszystkim rządowi, igno­
rowanie rezolucji Rady Bez­
pieczeństwa w kwestii Kon­
ga. (PAP)

„Podbój" Jaskini Śnieżnej
Grupa grotołazów warszawskiego i zakopiańskiego Spe­

leoklubu PTTK, dokonała w ostatnich dniach cieka­
wej wyprawy do Jaskini Śnieżnej. Jaskinia ta, znajdująca

się w Dolinie Małej 
niedawno odkryta i 
tołazów.
Jest ona największa 

szym kraju, znacznie 
w na­
prze-

wyższając słynną z licznych 
wypraw Jaskinię Miętusia, a 
także jedną z najgłębszych na 
świecie.

Grupa szturmowa wy­
prawy, liczącej ok. 20 osób, 
dotarła na 400 m w głąb jas 
kini, ustanawiając tym sa­
mym nowy rekord kraju, 
który wynosi! 220 m i uzys­
kany został w Miętusiej.
Wyprawa nie dotarła jeszcze 

do końca Jaskini Śnieżnej. Na 
podstawie przeprowadzonych 
badań oblicza się, że grota ta 
jest jeszcze przynajmniej o 
100 m głębsza. Grotołazi z 
Warszawy i Zakopanego pla­
nują więc na początku wrześ­
nia br. jeszcze jedną wyprą -

50 potomków 
Puszkina

W kartotece domu puszkinow 
skiego Akademii Nauk ZSRR 
pojawiło się nazwisko nie zna­
nego dotychczas potomka 
poety. Jest nim 48-letni Georgij 
Woroncow-Weljaminow. Pra- 
prawnuk Puszkina jest z za­
wodu inżynierem i mieszka sta 
le we Francji, skąd przyjechał 
do ZSRR jako turysta.

Na liście domu puszkinow­
skiego figuruje obecnie ponad 
50 potomków poety. Są wśród 
nich nauczyciele, lekarze, pra 
cownicy naukowi, malarze, ofi 
cerowię, studenci. (PAP)

INFORMACJE

Propozycje Rumunii 
i Czechosłowacji

Delegacja rumuńska w Orga 
ńizacji Narodów Zjednoczo­
nych wystosowała do Sekre­
tarza Generalnego ONZ memo 
randum, w którym proponuje 
wpisanie do porządku dzien­
nego zbliżającej się XV sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
sprawy poprawy stosunków sa 
siedzkich między państwami 
europejskimi o różnych syste­
mach społecznych i politycz­
nych. Memorandum stwierdza, 
że utrwalenie pokoju w Euro­
pie jest doniosłym zagadnie­
niem dla sprawy zagwaranto­
wania pokoju i bezpieczeństwa 
współczesnego świata.

W liście skierowanym do se­
kretarza ONZ Czechosłowacja 
domaga się wpisania na porzą 
dek dzienny zbliżającej się se­
sji sprawy maksymalnego po­
parcia wysiłków nowo powsta 
łych państw w celu umocnie­
nia ich niepodległości i prze­
zwyciężenia smutnej spuścizny 
kolonializmu. (PAP)

Łąki w Tatrach zachodnich, została 
przedstawia ciekawy obiekt dla gro-

wę i dotarcie do dna Jaski- * 
ni Śnieżnej. t

* był przez koresponden 
tów i obserwatorów zachód 
nich z dużą uwagą i z po­
ważną dozą obiektywizmu. 
Już w trakcie przewodu są 
dowego korespondenci prze 
widywali, że wyrok będzie 
łagodny.

Rozprawa — oświadczył 
; nowojorski adwokat Patter 
, son — pokazała nam ra­

dziecki wymiar sprawiedli- 
1 wości w całym majestacie. 

Jest niewątpliwe, że oskar­
życiel miał wszelkie pod­
stawy, by domagać się ska­
zania oskarżonego na 
śmierć. Toteż wyrok jest 
niezwykle łagodny. Zda­
niem Pattersona taka de­
cyzja sądu tłumaczy się po­
tęgą Związku Radzieckiego 
craz dążeniem ZSRR do po 
koju i pokojowego współ­
istnienia, jak również oko­
licznością, że Powers by!’ 
jedynie narzędziem. Na 
przykładzie oskarżonego Pat 
terson mówił też ze smut­
kiem o braku ideałów wśród 
młodzieży amerykańskiej. 
T© okropność — podkreśl ł 
qn — że miliony młodych 
Amerykanów wychowuje 
się w takim duchu, że zał 
dolary gotowi są zgodzić 
się na wszystko.

A dwokat rodziny Power- 
sa F. Rogers oświad­

czył, że on i jego kolega A. 
Parker na kilka miesięcy 
przed przybyciem do Zwią 
zku Radzieckiego zapozna­
wali się z radziecką proce­
durą sądową. Należy stwier 
dzić — powiedział Rogers 
— że na procesie była ona 
ściśle przestrzegana. Wska­
zał on dalej, że on i jego 
kolega bardzo pozytywnie 

, oceniają rolę Michaiła Gri- 
niewa. Nikt inny — stwier­
dził Rogers — nie mógłby 
spełnić roli obrońcy lepiej 
niż to uczynił Griniew.

Sąd nad Po wersem —
oświadczył m. in. hinduski 

’ działacz społeczny Czatter- 
ażi — wykazał w sposób 
absolutnie pewny, że Po­
wers był agentem centralne 
go wywiadu USA. Uważam, 
że sąd wymierzył sprawie- 

’ dliwość. Czatterdżi podkre­
ślił, że na procesie było wi- 

• dać, iż Powers przyznał się 
do winy bez żadnego przy­
musu.

Należy jeszcze raz podkre 
ślić — pisał moskiewski 

, korespondent „Daily Teie- 
graph” — że żaden proces 
nie był prowadzony z więk 
szym pokazem bezstronno­
ści wobec oskarżonego... W 
środę i czwartek zarówno 
obrońca jak i sędzia oraz 
prokurator starali się przed 
stawić Powersa, jako bez­
bronną ofiarę militaryzmu 
amerykańskiego, a on sam 
uznał, że swym lotem nad 
Rosją wyrządził kiepską 

' przysługę swemu krajowi.
„Der Mittag” stwierdza. 

' „Proces moskiewski prze­
ciw pilotowi amerykańskie­
mu Powersowi ma dwa ob • 
liczą. Dotychczas poświęca­
no uwagę tylko jednemu z 
nich: oskarżeniu Powersa o 
szpiegostwo. Ale obok nie­
go w stanie oskarżenia zna­
lazł się cały rząd Stanów 
Zjednoczonych. Wymienia 
sie wyraźnie Eisenłiowera. 
Hcrtera, Nixona. Allana 
Dullcsa, a nawet nieboszczy 
ka Jo^ra Fcstera Dullesa. 
Zarzuca się im, że jako 

. główną wytyczną polityki

W czasie wyprawy, przepro­
wadzano różnego rodzaju ba 
dania naukowe biologiczne i ♦ 
mikroklimatu, a także sporzą- ♦ 
dzono dokładny plan zdobytej ♦
dotychczas części Jaskini 
Śnieżnej. (PAP)

Pr zad nowym rokiem 1 z kol mym

Przed zbliżającym się początkiem 
roku szkolnego w sklepach i księ 
garniach panuje coraz większy 
ruch. Placówki Centrali Zaopa* 
trzenia Szkół przeżywają gorące 
dni. Trzeba w porę uzupełnić 
wyposażenie szkolnych gabine* 

łów naukowych.
CAF — fot. Kosycarz

stąpiły zmiany w samej strukturze 
obrotów towarowych.

Najlepszym tego odzwierciedleniem 
jest miejsce maszyn, urządzeń i taboru 
transportowego w naszych obrotach w 
I półroczu.

Popr«wiamy bilans
/Atóż podcz/as gdy z jednej strony 

udział sprzętu inwestycyjnego 
w całym naszym eksporcie wzrósł (do 
ok. 26 proc.), to z drugiej strony jego 
udział w całości naszego importu 
zmniejszył się. Oznacza to, że potrafi­
liśmy nie tylko więcej ma'szyn i urzą­
dzeń wyeksportować, ale także lepiej 
zaspokoić własne potrzeby, co z kolei 
umożliwiło pewne ograniczenie ko­
sztownego importu w tej dziedzinie.

Jeśli więc nasze dotychczasowe osiąg­
nięcia w dziedzinie eksportu maszyno­
wego zostaną utrwalone i rozwinięte, 
jeśli wszędzie traktować będziemy ten 
problem jako zagadnienie dla naszej 
gospodarki pierwszoplanowe, to popra­
wimy znacznie bilans handlu zagranicz­
nego, zdobędziemy dewizy na koniecz­
ny import, szybciej spłacimy zaciągnię­
te kredyty. (API)

♦
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♦ CORAZ LEPIEJ
5 y każdym rokiem coraz < 
| lepiej rozwija się < 
| współpraca między kraja- < 
$ mi socjalistycznymi w dzie i

:

:

dżinie żeglugi morskiej. 
Morskie przewozy towaro­
we między tymi krajami 
wzrosną w 1965 roku -do 
300 min. ton, a więc będą 
o 110 min. ton wyższe niż 
w roku uoiegłym.

JAPONIA REZYGNUJE
ząd japoński zrezyg- 
nował « projektu bu­

dowy trzech statków pasa­
żerskich, aby — jak poda- 
je — „uniknąć niepokoju 
wśród armatorów zagra­
nicznych i utrzymać równo 
wagę na linii Japonia — 
Nowy Jork”. Wspomniane 
statki miały mieć pojem­
ność po 30 tys. BRT i roz­
wijać szybKość po 19,25 wę­
złów.

GRECKI WZROST

:

:

i

:

7 końcem czerwca br. ♦ 
flota grecka składała Y 

się z 959 statków o pojem- J 
ności 4,72 min. BRT, a więc $ 
wzrosła na przestrzeni ro- z 
ku o 65 procent. Przyczy- ♦ 
niła się do tego m. in. re- | 
patriacja statków armato- J 
row greckich spod innych, { 
najczęściej tak zwanych ta J 
nich bander. i

PRZEZ ATLANTYK ♦
\V lelka Brytania i Stany i 
’ ’ Zjednoczone zawarły t 

porozumienie w sprawie $ 
ułożenia nowego telefonicz- * 
nego kabla transatlantyc- * 
ki;ego. Ma to być najdłuższy $ 
z dotychczasowych kabli i t 
kosztować będzie około 12 i 
min. funtów szterelingów. * 

(bro) *

Pomnik... zbrodniarzy 
wojennych

W pobliżu miasta Nagje w 
środkowej Japonii odsłonięto 
przed kilkoma dniami pomnik 
na wspólnym grobie grupy 
zbrodniarzy wojennych, ska­
zanych na śmierć przez Mię­
dzynarodowy Trybunał za prze 
stępstwa popełnione w okreslp 
drugiej wojny światowej.

Na pomniku widnieje napis: 
„grób Siedmiu Samurajów-mę 
czenników”. Wśród owych 
męczenników” znajdował się 
także b. premier Japonii gene­
rał Tojo i jego najbliżsi współ 
pracownicy, którzy kierowali 
soldateską japońską w latach 
wojny.

Pomnik został zbudowany z 
funduszów zebranych przez 
dwóch japońskich adwokatów, 
którzy w swoim czasie wystę­
powali jako obrońcy japoń­
skich przestępców wojennych 
na procesie w Tokio. (PAP)
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Chlubne karty historii
W 40 rocznicę drugiego Powstania Śląskiego

Kilkusetletnie panowa­
nie niemieckie na poi 
skich historycznie zie 
miach nadodrzań- 
skich stopniowo ni­

szczyło i wypierało stąd ży­
wioł polski: najwcześniej z 
Pomorza Zachodniego, potem 
z Ziemi Lubuskiej. W XIX 
wieku zorganizowana akcja 
pruska dokonała zniemczenia 
Dolnego Śląska. Pozostały tu 
tylko wyspy polskości otoczo­
ne morzem niemczyzny. Pol­
ski pozostał jednak do ostat­
nich . czasów Górny Śląsk. 
Przetrwał tu mimo sześciowie 
kowego oderwania od polskie­
go organizmu państwowego ję 
zyk — piękna gwara bardziej 
od innych polskich dialektów 
zbliżona do języka literackie­
go, przetrwał polski obyczaj i 
— co wykazały właśnie pow­
stania — głębokie poczucie na 
rodowe. Oficjalne statystyki 
niemieckie sprzed pierwszej 
wojny światowej mówiły, że 
6G proc, ludności Górnego Śla 
ska stanowią Polacy. Statysty 
ki szkolne wykazywały, że ,71 
proc, dzieci w wieku szkolnym 
posługuje się językiem pol­
skim jako ojczystym.

PIERWSZE POWSTANIE

pierwotny projekt trakta- 
tu pokojowego, który 

miały zawrzeć z Niemcami 
państwa Ententy, przewidy­
wał oddanie całego Śląska 
Polsce. Wskutek kontrakcji 
Niemiec w traktacie wersal- 

1 skim, podpisanym 28 czerw- 
i ca 1919 roku, zawarto posta- 
; nowienie przeprowadzenia 
• plebiscytu.

Tymczasem na Śląsku wrza 
Ho. Z jednej strony działała po 
tężna, wznosząca się fala re­
wolucyjna: strajki, tworzenie 
rad delegatów robotniczych i 
żołnierskich, z drugiej szeroki 
ruch narodowy objawiający 
się w wielotysięcznych mani­
festacjach na rzecz połączenia 
z Polską, Sytuacja .ludności 
polskiej była bardzo niekorzy­
stna ponieważ na terenie spor 
mym działała w dalszym ciągu 
administracja niemiecka patro 
nująca akcjom terroru i dys­
kryminacji w stosunku do Po 
laków. W tych warunkach wy 
buchło na zasadzie odruchu 
samoobrony pierwsze powsta­
nie śląskie. Początkowo sprzy­
jał mu towarzyszący niemal 
powszechny strajk. Jednak żle 
uzbrojeni i rozproszeni pow­
stańcy ulegli w końcu — po 
ośmiodniowych walkach — re 
gularnej armii niemieckiej.

DORAŹNY REZULTAT
W następnych miesiącach 

fala masowej aktywności 
na Śląsku nieco opadła. Jed­
nocześnie rząd polski dokonał 
posunięcia, które wywarło fa­
talny wpływ także na sprawę 
śląską: wywołał imperialistycz

19 sierpnia mija czterdziesta rocznica uiy- 
buchu drugiego powstania śląskiegó. Jego 
przebiegiem zajmują się dziś historycy. Żyją 
jednak jeszcze niektóre z tamtych proble­
mów: rewizjonistyczne pretensje adenau- 
erowskich Niemiec zmuszają nas do for­
mułowania i powtarzania ciągle na nowo 
naszych argumentów. Dlatego te karty 
historii warto stale odczytywać na nowo/

ną wojnę z Rosją Radziecką. 
Wojna na wschodzie absorbo­
wała niemal bez reszty ener­
gię młodego państwa, tak że 
na prowadzenie poważniejszej 
propagandy przedplebiscyto- 
wej na Śląsku już jej nie star 
czyło. Uzależnienie się od 
państw zachodnich dostarcza­
jących broni i środków finan­
sowych osłabiało skuteczniej­
szą akcję dyplomatyczną na 
rzecz Śląska. Wreszcie — last 
not least — rząd polski stracił 
wiele na popularnośei wśród 
rewolucyjnego proletariatu 
śląskiego.

W tych warunkach wzmógł 
się dyplomatyczny nacisk Nie­
miec, a jednocześnie na sa­
mym Śląsku podniosły głowę 
nacjonalistyczne elementy ger 
mańskie. Coraz częstsze anty- 
pclskie programy i akty gwał 
tu wywołały falę oburzenia 
wśród Polaków. 19 sierpnia 
1920 roku wybuchło drugie 
powstanie: walki trwały 5 dni 
i dały doraźny rezultat. Zo­
stała zniesiona niemiecka po­
licja i utworzona tzw. APO 
(Abstimmungspolizei) składa­
jąca się w połowie z Niemców 
i Polaków i pozostająca pod 
kontrolą aliantów.

KONSEKWENCJE PLEBISCYTU
marcu 1921 roku zgodnie 

* ’ z postanowieniem trakta­
tu pokojowego przeprowadzo­
no plebiscyt. Wyniki były — 
wobec popartej terrorem ener­
gicznej akcji propagandowej 
ze strony Niemców, którzy po­
za tym sprowadzili z głębi 
Niemiec 118 tysięcy tzw. emi­
grantów, Niemców urodzo­
nych na Śląsku i uprawnio­
nych do głosowania — nieko­
rzystne dla Polski. Z 1474 
gmin (46,3 proc.) optowało na 
rzecz Polski, a 792 — na rzecz 
Niemiec. Za powrotem do Pol 
ski głosowało 40,3 proc, ludno­
ści. Stan ten nie odzwiercie­
dlał rzeczywistego stanu naro­
dowościowego na Śląsku.

Ostateczna decyzja leżała w 
rękach Komisji Międzysojusz­
niczej. Ścierały się tu dwie 
koncepcje: reprezentowana
przez Polskę i popierana przez

Francję koncepcja podziału 
Śląska zgodnie z wynikami ple 
biscytu i lansowany przez 
Niemców przy poparciu Anglii 
i Włoch projekt oddania Niem 
com całego Śląska, bez które­
go Niemcy rzekomo nie były­
by w stanie zapłacić odszkodo 
wań wojennych. Pozycja Frań 
cji była słabsza, przeszedłby 
więc prawdopodobnie drugi 
projekt, gdyby nie wybuch 
trzeciego powstania na Śląsku.

scowych Niemców oddziały — 
tzw. Selbstschutz — zaraz w 
pierwszych godzinach wycofa­
ły się z walki i schroniły w po 
zostających pod władzą Alian 
tów miastach. Jest to jeszcze 
jeden dowód mówiący o pręż­
ności narodowego żywiołu poi 
skiego na Śląsku przy bierno­
ści Niemców.

Niezależnie od orientacji po­
litycznej poszczególnych przy­
wódców powstania śląskie by­
ły obiektywnie najlepszym 
dowodem patriotyzmu polskie 
go ludu Śląska. Są jeszcze jed 
nym argumentem na rzecz 
naszych praw do tej — wresz-

TRZECIE POWSTANIE
biegło się ono znowu z falą 
ruchów społecznych. W 

trakcie powstania dochodziło 
często do przejmowania za­
rządu fabryk przez rady za­
kładowe. Trzecie powstanie 
śląskie było ruchem o szer­
szym zasięgu, lepiej zorganizo 
wanym i dłużej trwającym, 
niż dwa poprzednie. Dzięki 
pewnej pomocy rządu polskie 
go powstańcy byli lepiej uzbro 
jeni i wyposażeni. Powstanie 
trwało od 3 maja do 5 lipca 
1921 roku. W tym czasie sto­
czono szereg regularnych bi­
tew, największą na Górze 
Świętej Anny.

Na skutek interwencji A- 
liantów zawarto układ, na 
mocy którego wszystkie od­
działy zbrojne polskie i nie­
mieckie zostały wycofane ze 
spornego terenu. W wyniku 
powstania dokonano podzia 
łu Śląska, który Polsce od­
dał poważną część okręgu 
przemysłowego.

jęj imo pewnej pomocy z kra 
ju, trzecie powstanie ślą­

skie było jak i dwa poprzed-
nie spontanicznym ruchem 
mych Ślązaków. Na 30.000 
40.000 powstańców brało 
nim udział zaledwie 2.000

sa

w
o-

chotników z innych dzielnic. 
Tymczasem Niemcy musieli 
sprowadzić z głębi kraju ochot 
ników, bo utworzone z miej-

cie w 
ziemi. I 
dzisiaj.

całości odzyskanej — 
tak na nie patrzymy

Stefan Sierpiński Meczef w Durres
Fot. — Z. Maciejewski

Spotkanie ze słońcem
Wrażenia z wycieczki do Albanii

Wyruszamy do Albanii w ponury ranek 
deszczowego lipca, z lotniska Okęcie. 25- 

osobowa grupa „Orbisowskich” turystów, 
zmarznięta, opatulona w swetry i nieprzema­
kalne płaszcze. Szybko giną z zasięgu wzroku 
kontury Stolicy. Otaczają nas szare, dobrze 
wszystkim znane w tym roku, chmury.

pierwszym uśmiechem dnia 
darzy nas prześliczna ste 

wardessa rozdając prasę, czę­
stując doskonałym śniadaniem 
; informując, że jedziemy bez 
żadnego lądowania prosto do 
Tirany. Samolot wznosi się na 
ponad 3,5 tysięce metrów. Nad 
terytorium Węgier chmury 
rzedną, mijamy górzysty teren 
Jugosławii, po raz pierwszy 
oglądamy błękitną taflę Adria 
tyku. Maszyna gwałtownie tra. 
ci wysokość, bardzo nieprzy­
jemny szum w uszach (podob­
no pomaga na to ssanie cu­
kierków, które nam nasza ste­
wardessa rozdaje), przelatuje­
my nad jeziorem Skhodra, 
stanowiącym granicę Jugosła­
wii z Albanią. Po czterech go­
dzinach lotu samolot ląduje w 
Tiranie. Wychodzimy ogłuszeni 
na niewielkie lotnisko. Wresz­
cie słońce. Słońce, 'krzewy 
oleandrów, oliwki, pinie i cy­
prysy. Jest nawet za ciepło. 
Panowie zaczynają się uskar­
żać na wełniane garnitury, 
choWamy swetry i żakiety i 
w skąpym cieniu południowej 
roślinności czekamy na za­
łatwienie formalności wjazdo­
wych. . ,

szystko załatwione. Wsia- 
’ ’ damy do autokaru kie­

rując się na zachód do Dur­
res, które ma być miejscem 
naszego dwutygodniowego po 
bytu. Mijamy ubogie pola ku­
kurydzy, owsa, trzciny cukro­
wej, gleba wyschnięta, teren 
górzysty, nieprzyjazny dla roi 
nika. Obserwujemy przykłady 
sztucznego nawadniania, in­
westycji, którą przeprowadza 
się obecnie w Albanii na sze­
roką skalę. Jak nam mówi 
„Orbisowski” przewodnik „w 
Albanii lato jest suche, stąd 
też walka z posuchą jest je­
dnym z zasadniczych zadań roi 
nictwa albańskiego”. Gdyby- 
śmy mogli odstąpić im w ra­
mach przyjacielskiej wymiany 
część tegorocznych polskich
desizczów!

A tu słońce 
niedobrotiiwie 
bańską glebą,

poczyna sobie 
nie tylko z al- 
ale i z nami.

•Test trzecia po południu we­
dług ćzasu albańskiego. Albań 
czycy żyją godzinę wcześniej 
od nas, przestawiamy więc 
nasze zegarki z czternastej na 
piętnastą. Jest to pora połud­
niowego relaksu. Ruch na szo­
sie słaby. Pod drzewami przy

I^auczyciel gimnazjalny w Offen- 
burgu (NRF), 53-letni Ludwig 

Pankraz Zind zapewne nigdy nie śnił 
o rozgłosie i zainteresowaniu opinii 
jego osobą. Uczył matematyki i bio­
logii, wieczorem chodził do podmiej­
skiej restauracji na tradycyjny ku­
fel piwa i źażywał z ukontentowa­
niem opinii przyzwoitego Niemca, 

te wyrzekał się wstydliwie swej 
Przynależności do NSDAP i działal­
ności SA-mana na froncie wschod- 
mm. Chełpił się nią nawet.

Sąd skazał go na 12 miesięcy 
aresztu. Wyrok wydał mu się krzyw- 
zący do tego stopnia, że postanowił 

korzystać tajne kontakty i szu- 
ac azylu wśród niedobitków i zbro­

dniarzy hitlerowskich w Egipcie, 
md zbiegł na dzień przed osadze­

niem go w areszcie w końcu grudnia 
1958 roku.

ind słał do NRF pozdrowienia z 
różnych krajów, aż sam przy­

był w lipcu tego roku w tajemni­
czych okolicznościach — do NRF. 
Rozesłał swoim zwyczajem spo­
ro widokówek i wystosował proś­
bę o ułaskawienie do prezydenta 
Luebke’go i — znowu niezauważony 
— opuścił Niemcy.

Co dopiero aresztowano go w Nea­
polu, gdy miał ruszyć statkiem w 
powrotny rejs do Libii.

ZAPOMNIANO PANA ZAGAZOWAĆ

POBŁAŻLIWOŚĆ
Pisała o tym hamburska „Die < 

Welt” z dnia 12. 4. 1958 roku. A Zind X 
likwidował spokojnie w Offenburgu y 
sprawy majątkowe — wiedziała o J 
tym prokuratura — chełpił się swy- f
mi kontaktami, 
1958 roku nagle

aż w dniu 24. 12. 
— „ulotnił się”.

Warto więc przypomnieć naj­
ważniejsze szczegóły.

Sprawa rozgrywała się w knajpie, 
przy piwie. Już parę godzin 

prof. Zind dyskutował z kupcem 
Kurtcm Lieserem. Nie zgadzali się z 
sobą w wielu kwestiach dotyczących 
okresu hitlerowskiego, w szczególno­
ści prześladowania Żydów.

Powiedział Zind: — Moim zdaniem 
zagazowano jeszcze za mało Żydów.

Odpowiedział Lieser: Panie
Zind, chciałbym powiedzieć panu, że 
jako pół-Żyd siedziałem w obozie 
koncentracyjnym.

Zind: — Co? Więc zapomniano i 
pana zagazować?

Lieser: — Zatem posłałby mnie 
pan i dziś do obozu koncentracyjne­
go, gdyby pan miał taką możliwość?

Zind: — Tak jest. A chciałbym 
jeszcze powiedzieć jedno: ja się jesz­
cze załatwię z panem.

Lieser: — A moją żonę, zagazo­
wałby pan również?

Zind: — Tak jest, zrobiłbym to sa­
mo.

Lieser: — Mamy dwoje dzieci...

Zind: — Te mogłyby pozostać e- 
wentualnie, przy życiu. Zresztą je­
stem dumny z tego, że z mymi ludź­
mi w czasie wojny przetrącałem ło­
patą setkom Żydów karki.

Później, w czasie dochodzeń, dy­
rektor gimnazjum Walzer sprosto­
wał ostatnią kwestię dramatycznego 
dialogu w następujących słowach, 
opartych już o zeznania Zinda, który 
oświadczył, że miał na myśli nie Ży­
dów a Rosjan: „Ach, panie Lieser, 
jeśli pan Zind miał na myśli Ro­
sjan, to nie jest tak źle...”

Nietrudno domyśleć się, że bez­
pośredni przełożeni Zinda nie 

uważali jego wystąpienia za jakieś 
wielkie przestępstwo. Dlatego też 
Zind po staremu uczył w gimnazjum 
offenburskim matematyki i biologii.

Doszło do rozprawy; Oskarżony za­
chował się prowokacyjnie, aż zranił 
tym sobie obrońcę. Gdy zapadł wy­
rok skazujący Zinda — za obrazę i 
uwłaczanie pamięci zmarłych oraz 
za grożenie zbrodnią i jej pochwa-
lanie
wniósł apelację.

na 12 miesięcy aresztu,

Qkandaliczna ucieczka Zinda na- 
brała tym większego rozgłosu, 

iż krótko przed tym w analogicznych 
warunkach zbiegł, również morder­
ca Żydów, lekarz-zbrodniarz dr Ei- 
selc. Oba te wypadki okryły niesła­
wą nie tylko władze NRF. Pojawiły 
się opinie w prasie wyrażane przez 
czytelników, że „Zindowie są w’śród
nich”, to znaczy wśród licznych 
blażliwych poczciwców, którzy 
towi są każdej chwili nie tylko 
rować zbrodniarzom winy, ale 
bronić

Władze NRF wielokrotnie w

po- 
go- 
da- 
ich

tej
jedynej sprawie Zinda — nie biorąc
pod uwagę innych wykazały
wprost infantylną nieporadność. Tym 
bardziej musimy być wrażliwi na 
epilog tego całego procesu, zwłaszcza 
że przestępca — jak wynika z licz­
nych jego widokówek i pozdrowień 
— uważa sam, iż liczyć może na po­
błażliwość swoich adresatów. Powrót 
Zinda w momencie, gdy świat ocze­
kuje procesu Eichmarna, w tym wy­
padku nauczyciela i preceptora Zin­
da, ma swoje wymowne znaczenie.

A. W. Walczak

■drodze dużo odpoczywających', 
po słońcu krzątają się tylko 
■nieliczne kobiety. Mii ja nas 
osiołek, na którym siedzi ogo­
rzały wieśniak albański w bia­
łym fezie. U boku osiołka trzy 
mając się za uzdę drepcze czar 
no ubrana kobieta. Czyżby ko­
biety były tu silniejszą i bar- < 
dziej wytrzymałą połową rodu 
ludzkiego? A może wpływy 
długotrwałej niewoli tureckiej, 
której jarzmo zrzucał naród al 
bański z takim bohaterskim 
uporem?

IA ojeżdżamy do wybrzeża 
Adriatyku, mijamy pier­

wsze zabudowania miasta Dur 
res i skręcamy w drogę, pro­
wadzącą do kąpieliska, odle­
głego od miasta o 5 km. Jeste­
śmy u celu. Krótkie rozlokowa 
nie w nowoczesnym hotelu (bu 
dynek 4-piętrowy, wykończo­
ny w roku bieżącym, pokoje 
2-osobowe z balkonami i ła­
zienkami z prysznicami), szyb­
ki obiad w jasnej jadalni (po­
dają kelnerzy w śnieżnych 
koszulach) i biegniemy na pla­
żę. Jest piąta po południu. 
Temperatura 30 st. C. Plaża 
w Durres jest szeroka, piasz­
czysta, co się rzadko spotyka 
na wybrzeżu Adriatyku. Robi­
my pierwszy spacer brzegiem 
morza. Mijamy okazały budy­
nek hotelu „Adriatyk” (pro­
jekt albańskiego architekta, 
nagrodzony wyróżnieniem pań 
stwowym). Na tarasie hotelu 
pod parasolami siedzą turyści 
w kostiumach kąpielowych, po 
pijają doskonałą, prawie gęstą 
kawę po turecku, zajadają oku 
lary... (tak przezwaliśmy) „o- 
lukore” czyli Po albańslku lo­
dy. Słyszy się dużo mowy nie­
mieckiej, czeskiej i rosyjskiej 
— po prostu tak samo jak my 
turyści, którzy przybyli tu 
„spanbracić” się ze słońcem 
południa.

IZ" oloryt nadmorskiego kraj 
obrazu przypomina tan­

detne oleodruki. Plaża jest 
jasna od słońca, nacentkowa- 
na kolorowymi kostiumami 
opalonych przybyszów, niebo 
jest naprawdę niebieskie, 
blędnące na horyzoncie, morze 
jest szmaragdowe, pastelowe 
od brzegów, ciemniejsze w da­
li. Przy bliższym zetknięciu 
Adriatyk jest dobrotliwy. Wo­
da bardzo ciepła, przezroczy­
sta, wydaje się unosić człowie­
ka na powierzchnię fale są 
przyjazne, jedyny mankament 
to sól, pokrywająca całą po­
wierzchnię ciała białym osa­
dem. Gdy wracamy wieczorem 
na kolację zachodzi nad Dur­
res słońce, a nad morzem od­
bywa się promenada tubylców, 
ubranych „po cywilnemu”. Im 
już zimno, mimo że my, przy­
bysze z północy, czujemy się 
doskonale w plażowych negli­
żach.

Wracamy późno do pokoi. 
Pierwsza znajomość ze słcnecz 
nym południem zawarta.

Maria Górska
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Sprawy bliskie
W rosnącym dorobku Wy 
" dawnictwa Poznań­

skiego, gdzie znaleźć moż­
na obok kilKu pozycji mier 
nych, także prace o bar­
dzo dużej wartości, nie­
wątpliwie na czoło wybije 
się z wielu powodów este­
tycznie, z całym arsenałem 
wyposażenia naukowego 
wydany tom „Pomorze Za­
chodnie — nasza ziemia oj­
czysta”. Tytuł tej zbioro­
wej pracy zbyt może po­
brzmiewa patosem, nie 
miejmy zresztą o to pre­
tensji — gdy się spojrzy 
na nowatorską, bardzo po­
zytywną działalność Stu­
dium Pomorzoznawczego, 
nietrudno o nutkę patosu...

Tu muszę się nieco cof­
nąć w przeszłość, do roku 
1958. Wtedy to, z inicjaty­
wy działaczy i naukowców 
ziemi koszalińskiej utwo­
rzone zostało staraniem 
wielu entuzjastów pierwsze 
Wakacyjne Studium Pomo- 
rzoznawcze, jedyna w kra­
ju impreza naukowa tego 
typu, pod kierownictwem 
zasłużonego prof. Kazimie­
rza Śląskiego. Studium ob­
jęło szeroki cykl wykładów 
specjalistów naukowców, 
głównie z ośrodka poznań­
skiego.

Studium zyskało wysoką 
ocenę, stało się niesły­

chanie ważkim wkładem w 
rozwój wiedzy o Pomorzu 
Zachodnim, jednocześnie 
zaś dało bodźca miejsco­
wym naukowcom do samo­
dzielnych badań. W roku 
1959 Studium zostało posze­
rzone, przy zwiększonym za 
kresie problematyki i no­
wych opracowaniach.

Wydana bardzo estetyce- 
nie przez Wydawnictwo Po- 1 
znańskie wspomniana pra­
ca, to zebrany owoc I Stu­
dium z 1958 roku. Nie wszy 
stkie wprawdzie wykłady 
zostały uwzględnione w 
druku, złożyły się na to roz 
liczne powody, niemniej ca­
łość da je przejrzysty i sto­
sunkowo wszechstronny 
rzut na przeszłe i wspólczes 
ne problemy ziemi koszaliń 
skiej. I tu leży główna wa­
ga tej cennej pozycji.

Tak się złożyło, że tom 
otrzymałem na krótko 
przed wyjazdem wakacyj- 
no-roboczym właśnie na te 
ren Pomorza Zachodniego. 
Lektura tomu wydanego 
pod redakcją prof. K. Ślą­
skiego stała się więc zaję­
ciem nader aktualnym. Ba, 
tak się złożyło, że szereg tez 
mogłem konfrontować na 
miejscu,

Niewątpliwie wyraźną 
przewagę mają prace typu 
historycznego, a przyczyny 
wyjaśnia zresztą w bardzo 
skromnie napisanej przed­
mowie prof. Śląski. Na tym i 
miejscu więc dzupełnić trze | 
ba wstęp wyrażeniem słów j 
wielkiego uznania dla wy- । 
bitnego naukowca i organi- • 
zatora za olbrzymi wysiłek y 
włożony przezeń w dopro- i 
wadzenie Studium do szczęś | 
liwego początku i triumfal- l| 
nego zakończenia. Każdy, ji 
kto orientuje się w trudno- I 
ściach, piętrzących się j 
przed tego rodzaju inicjały- : 
wami, przyklaśnie moim sło l| 
wom... Ale wracając ad 
rem, przewaga materiału hi 
storycznego nie wyszła pra 
cy na złe. Tym bardziej, iż 
spodziewać się można, że na 

; stępny, zapowiadany tom 
j przyniesie zwiększenie za- 
! sobu wiadomości o spra- 
: wach dzisiejszych Pomorza. P
Natomiast wprowadzenie w 

I przeszłość właśnie dla aktu . 
i alnych zadań stanowić bę- 
dzie doskonały podkład pńe 
dzy.

linie osobiście zacieka­
wi wiły szczególnie pra- | 

ce historyczne, wyjaśniają­
ce dosyć pogmatwane pro- ; 
bierny, z którymi nie zaw- । 
sze łatwo się uporać, nawet 
przy jakim takim, histojiycz 
nym przygotowaniu. Tutaj 
zaliczę przede wszystkim 
świetną, źródłową pracę ' 
prof. M. Sczanieckiego „Ra

my terytorialne rozwoju hi 
storycznego Pomorza Za- : 
chodniego”, opatrzoną sze­
regiem przejrzystych ma- ' 
pek. Jak wiadomo, zmiany 
zasięgu terytorialnego były 
tu niezmiernie częste i nie- h 
raz w obrębie kilkudziesię- ; 
ciu lat następowały istotne 
przesunięcia. U porządkowa ' 
nie tych spraw było koniecz 
nością. Bardzo przejrzysty 
wykład daje młody histo- : 
ryk poznański Jerzy Wiś­
niewski w studium „Porno- i 
rze Zachodnie w dobie ka- i 
pitalizmu”, tu także spro­
stowany został szereg błęd- j 
nych sądów niemieckich hi- ; 
storyków. Zenon Sobieraj- 
ski pisze o „Resztkach dia­
lektu Słowińców na Porno- ' 
rzu Zachodnim”, a Włady­
sław Kowalenko idzie na 
rękę entuzjastom morza pra 
cą „Związki polityczne i go 
spodarcze Słowian zachod­
nich i Polski z Bałtykiem 
od X do XV wieku”. Bardzo 
przystępnie i jasno wykła­
da zebrany bogaty zasób • 
materiału Kazimierz Śląski, li 
pisząc o „Przemianach na- | 
rodowościowych na Porno- ' 
rzu Zachodnim”, Klemens ; 
Trzebiatowski zaś daje grun i 
towny zarys „Dziejów walk 
Pogranicza i Kaszub o pol­
skość”.

Trudno wymienić wszyst 
kie prace, choć jest ich tak 
sporo, tylu cennych piór. Je 
żeli i tak nadużyłem miej­
sca, to, by jak najgoręcej 
zachęcić .wszystkich intere­
sujących się Nadodrzem do 
zajęcia się tą frapującą lek i 
turą,

Eugeniusz Paukszta
I 
II

Z kart postępowych tradycji

A. Frycz - Modrzewski
Ludzie Tysiąclecia 

-----------------------------------------

PT awiązy wano do jego pism i koncep- 
cji w okresie reform Sejmu Czte- 
rolet niego.. Mówili o nim polscy 
bojownicy Komuny Paryskiej i 

działacze Międzynarodwówki na swych lon­
dyńskich zebraniach w siedemdziesiątych la­
tach ubiegłego wieku. Polska Ludowa poświę 
ciła mu specjalną sesję naukową i szereg 
ozdobnych wydań jego dzieł, które po dziś 
zachowały aktualną mądrość.

d«ił żaden aspekt tej nierów 
ności. Stąd jego domaganie 
się „równej kary za mężo- 
bójstwo”. s.
<7. łosząc ten postulat Frycz- 

Modrzewski chciał choć 
trochę zahamować samowolę 
szlachty. Patrymonialne sądów 
nictwo szlacheckie wobec pod­
danych chłopów sankcjonowa­
ło stan, w którym za zabój­
stwo szlachcica brano życie 
mordercy, a za zabicie chłopa 
płacono tylko grzywnę. Taki
lUiiHimiHHniiiiiiiiiiiiHnnmmiHiHimiimm

4fold. pruókl
Przebrzmiały już echa uroczysto­
ści 550 rocznicy bitwy pod Grun­
waldem —- wiekopomnego zwy­
cięstwa nad Zakonem Krzyżackim. 
Jan Matejko uwiecznił tę bitwę 
na sławnym obrazie „Grunwald”. 
Tym razem reprodukujemy frag­
ment innego obrazu Matejki — 
„Hołdu pruskiego”; scena przed­
stawia ostatniego wielkiego mi­
strza Zakonu i pierwszego księ­
cia pruskiego — Albrechta, skła­
dającego w 1525 roku hołd kró­
lowi polskiemu — Zygmuntowi 

Staremu.
V Fot. — CAF

to wójt wolborski, 
^człowiek o niezwykle głę 

bokim wykształceniu prawni­
czym i filozoficznym, jednym 
z najcieka.wszych zjawisk poi 
skiego Renesansu. Syn XVI 
wtieku, który zasłynął w Pol­
sce z wielu wybitnych umy­
słów, wyprzedził bardzo swoją 
epokę. Wyprzedził ją jako ini 
cjator śmiałych reform społe­
cznych, autor głośnej rozpra­
wy o systemie kar za zbrodnię 
odebrania życia, a zwłaszcza 
kapitalnego pięciotom owego
traktatu, który głosił potrzebę 
poprawy Rzeczypospolitej.

Dzieła Fryoza wyrosły z 
wielkiego prądu reformacji, w 
orbicie której kształcił się on 
w Wittenberdze. Reformacja, 
obalająca supremację katolic­
kiego kościoła z jego schela­
stycznymi pętami myśli ludz­
kiej, zwracała wiele uwagi na 
poprawę warunków bytu spo­
łecznego.

Bacznie j wnikliwie obser 
wując stosunki społeczne w 
Polsce Zygmuntów dostrze­
gał rażącą nierówność spo­
łeczną, której ciężar spadał 
na barki chłopstwa i miesz­
czan. Uwadze jego nie ucho-

był sens ustroju feudalnej Rze 
czypospolitej, przeciwko któ­
remu występował wójt wolbor 
ski. Wystąpienie to wywoła­
ło zresztą ostre ataki na Fry­
cza ze strony opinii szlachec­
kiej.

Nader śmiałe i daleko się­
gające były projekty reform 
Modrzewskiego ujęte w pięć 
ksiąg: o obyczajach, prawo­
dawstwie, sprawach wojny, 
życia kościelnego i szkolnic­
twa. Twórczy umysł Fry­
cza-Modrzewskiego, imponu­
jący niezwykłą, jak na owe 
czasy erudycją, analizował 
wszystkie podstawowe dzie­
dziny życia Polski, starając 
się dla każdej z nich zna­
leźć drogę poprawy.

\V alcząc o poprawę Rzeczy- 
’’ pospolitej, Frycz-Mo­

drzewski wTystępuje przede 
wszystkim, jako moralista. 
Chce on widzieć Polskę kra­
jem wysoce etycznym, w któ­
rym zasady współżycia między 
obywatelami kraju i tychże 
obywateli z państwem ukła­
dałyby się na płaszczyźnie 
wzajemnego poszanowania i 
pomocy. Talk więc w swych 
koncepcjach reformatorskich 
autor dzieła „O naprawie Rze 
czypospolitej” o przeszło dwa 
wieki wyprzedził racjonalistów 
francuskich.

Wiele nader słusznych rze-

czy proponował w swym trak­
tacie Frycz-Modrzewski. M. in. 
domagał się też utworzenia 
sprawnej armii, podległej wy- 
rącznie woli króla. Ten jego 
postulat wypływał z wnio­
sków, jakie nasuwała obserwa 
cja najazdów tatarskich, z któ 
rymi nie mogło sobie poradzić 
niekarne i nieoperatywne po­
spolite ruszenie szlacheckie. 
Chciał też Frycz-Modrzewski 
reformować szkolnictwo w Pol 
sce i uczynić je odpowiadają­
cym wymogom nowej epoki — 
Renesansu. Żądał wreszcie —• 
co było rewelacją, jak na wiek 
XVI — ażeby państwo zajęło 
się ubogimi obywatelami.
IV arunki historyczne Polski 

szlacheckiej, postępują­
ca coraz dalej samowola „bra- 
ci-szlachty”, niemoc władzy 
królewskiej uniemożliwiały re 
alizację postulatów Andrzeja 
Frycza-Modrzewskiego. Pol­
ska XVI wieku nie miała sil­
nego i zamożnego mieszczań­
stwa, które mogłoby — w 
swych interesach — zrealizo­
wać choć część propozycji wol 
borskiego wójta. Niemniej do­
robek Modrzewskiego wszedł 
do skarbnicy polskiej myśli 
postępowej, służąc za przy­
kład następnym pokoleniom, 
reformatorów.

Wojciech Sulewsld

W 5 rocznicę śmierci T. Manna

Gorycz wiedzy 
doktora Faustusa

TVie każdego pisarza wspomina się w rocznicę jc- 
’ go śmierci. Zmarły przed pięcioma laty (12 suer 

pnia 1955 r.) Tomasz Mann należy do tych, o któ­
rych nie można zapomnieć. Nie tylko ze względu 
na rangę, jaką wyznaczył mu w literaturze świato­
wej głęboki artyzm jego dzieł. Także dlatego, że 
dzieła te przekazują czytelnikom — spadkobier­
com pisarskiej schedy — olbrzymi ładunek wiedzy 
o epoce, w której żył ich autor, wiedzy wciąż je-
szcze aktualnej.

Tomasz Mann był pisarzem 
niemieckiego mieszczaństwa. 
Od swej pierwszej sagi ro­
dzinnej „Buddenbrooków” 
przez „Czarodziejską Górę” 
aż po ostatnie wielkie dzi<eło 
— „Doktora Faustusa” — prze 
prowadza on uczciwą, reali­
styczną krytykę (a równocześ­
nie i apologię) klasy, z której 
wyrósł, z którą czuł się zwią­
zany.
| A la zrozumienia tego parado 

ksu trzeba sobie uświado 
mić, że Tomasz Mann pod 
pojęciem „mieszczanin” rozu­
miał wszystko to, co w burżu-

STRASZNI LUDZIE” są wszę­
dzie. Panują i rządzą dokoła 
nas. Taki tytuł — sam w sobie 

zresztą po trosze odpychający — nadał 
trzeciemu tomowi swej wielkiej po­
wieści o Matejce Władysław Bodnicki, 
znany jako autor podobnej, choć roz­
miarami skromniejszej, książki o Hen­
ryku Wieniawskim. Przeczytawszy 
trzy tomy „dziejów Matejki” byłem 
pod silnym wrażeniem. Bodnicki oparł 
się — jak -widać — na olbrzymiej ilo­
ści autentyków*. Liczebny poczet po-

Arystókracja nie zniosła wyrzutu 
w obrazie „Kazanie Skargi”. Nie 
podobał się jej wyraz głębokiej 
zadumy na twarzy „Stańczyka”, choć 
nawet imię to przybrała dla swej 
grupy politycznej. Arystokracja kra­
kowska obraziła się na „Rejtana”, 
a jakieś potworne paniusie przez dłu­
gi czas zaczepiały Matejkę na ulicy 
wymyślając malarzowi za to, że ną 
swych obrazach umieścił ich dziad­
ków, a przecież „oni tacy nie byli”... 
Owszem — byli o wiele podlejsi niż

staci głównych i po­
bocznych został dosad­
nie i lakonicznie scha­
rakteryzowany. Mia­
sto, w którym urodził 
się, przez niedługie 
lecz ciężkie życie pra­
cował ‘i zmarł Jan 
Matejko — miasto pod 
wzgórzem Wawelu

Ale prócz zewnętrznych wstrętów, 
miał Matejko w życiu gorsze je­
szcze, domowe piekło. Poślubiw­

szy w nierozsądnym porywie wyswa­
taną mu przez przyszłą teściową pan­
nę umotał się w potworny węzeł zło­
ści, ironii, nieuctwa, braku kultury. 
Teodora Matejkowa zasłużyła sobie 
na miano domowej sekutnicy. Wyci­
nała mężowi malarskie płótna z ram, 
rujnowała go nieopanowaną rozrzut­
nością, stroiła fumy i fochy, gdy jej 
austriacki cesarz na wystawie obra­

zów nie podał ręki, gdy 
..................... nie mogła pojechać na

mężowskąT 7“ • mężov

Kwiaty na posągu a
uroczystość

pierwszym powozie, 
h ją posadzono w
aej (loży podczas tea­

tralnej gali. Straszna

zyskało rów-
f nież przekonywający obraz, niby do-
1 brze zarysowany dagerotyp z daw-
X nych lat. Może to nawet już i nie da-
B gerotyp — zapewne fotografia z do-
5 brze wówczas znanego i jeszcze le-
J piej prosperującego zakładu fotogra-
\ ficznego Rzewuskiego. Jan Matejko,
\ po ojcu rdzenny Czech — z krakow-
J skiej zaś atmosfery szczery Polak
J i najgorętszy patriota — był zawsze
J i wszędzie przedstawicielem bezkom-
J promisowości. Zrazu „miernego talen-
j tu” — pogardziwszy cudami malar-
i skiego Monachium i Wiednia — po-
4 wrócił na stałe do Krakowa i tu już
5 w murach i pomiędzy ludźmi pozostał.
£ A byli to właśnie ci „straszni ludzie”!

się paniusiom zdawało’ Arystokracja 
w swoim czasie ubiegała się o oso­
biste portrety, których zresztą ma­
lowaniem Matejko był raczej znęka­
ny niż jako artysta zadowolony. A 
później, wobec wielkich obrazów, któ­
re słusznie nazwać było można „wy-
rzutami narodowego sumienia'
sama warstwa krakowskich „strasz­
nych ludzi” prześladowała Matejkę 
bojkotem. Gdy go mianowano „kró­
lem polskiej sztuki” nadając w imię 
niezwykłych zasług berło honorowe — 
państwo Potoccy „spod Baranów” nie 
przyszli na uroczystość, wysyłając je­
dynie jako swego reprezentanta Sta­
nisława Tarnowskiego — „hrabiego - 
profesora”.

kobieta, straszni lu­
dzie..:

Gdy przypomnieć sobie dzieje pra­
cowitego życia Ignacego Kra­
szewskiego, gdy starca stojącego 

już niemal nad grobem, złe siły uwi­
kłały w skomplikowany proces poli­
tyczny, gdy przypomnieć sobie, że 
prawie całe społeczeństwo właśnie
wtedy odwróciło 
skiego, gdy nawet 
straciła weń wiarę 
wu zastanowić się 
strasznych ludzi.

się od Kraszew- 
Eliza Orzeszkowa 
— przyjdzie zno- 

nad problemem 
Kwiaty składają

duchowemu wodzowi narodu dopiero 
na stopniach posągu. Za życia bez­
ustannie nękają i dręczą, zatruwając 
jadem zawiści każdą chwilę krótkiego 
szczęścia.

Jerzy Młodziejowski

ł

azji niemieckiej było światłe 
i postępowe. Jego mieszcza­
nie — ci, których usiłuje bro­
nić, są epigonami Wiosny Lu­
dów. ich humanizm, ich ide­
ały pochodzą jeszcze z XVIII 
i pierwszej połowy XIX wie­
ku, z epoki mieszczańskiego 
„Sturm und Drangperiode”. 
Mieszczanie — ci, o których 
pisał, są już w gruncie rzeczy 
grabarzami tamtych wielkich 
ideałów. Ideał, w który wie­
rzy, chce wierzyć pisarz, nie 
ma nic wspólnego z realnym 
życiem. Próoy pogodzenia świa 
tlej myśli Goethego z rzeczy­
wistością rządów Bismarcka 
kończą się klęską „Rozważań 
człowieka apolitycznego”. Goę- 
the’owski humanizm gubi się 
tu w reakcyjnych doktrynach 
Nitzschego i Schopenhauera. 
Pisarz mimo woli staje się 
rzecznikiem reakcji.

Przyrodzona wielkim realia 
storn zdolność rzetelnej obser­
wacji i krytycznego myślenia 
nie pozwala mu jednak pozo­
stać na tych pozycjach. Już w 
„Czarodziejskiej Górze” od­
cina się od reakcyjnych dok­
tryn.

M osnące niebezpieczeństwo 
niemieckiego imperiali­

zmu, rodzący się i dojrzewa­
jący na oczach pisarza niemiec 
ki faszyzm znajdują w nim 
odtąd surowego sędziego.

Związany ze swą klasą, nic 
potrafi jednak dojść do jody* 
nej idei, zdolnej przeciwstawić 
się faszyzmowi — do socjali­
zmu. Mit dawnej, mieszczań­
skiej demokracji wciąż wy- 
daje mu się skutecznym lekar­
stwem na imperialistyczne 
zwyrodnienie. Przypomina tu 
Tomasz Mann lekarza, który 
trafnie stawiając diagnozę cho 
roby sięga wciąż z uporem po 
przestarzały lek, mimo że mógł 
już wielokrotnie doświadczyć 
iego nieskuteczności.

Antyfaszystowskie przemó­
wienia Tomasza Manna z cza­
sów II wojny światowej i osta 
tnie jego dzieło „Doktor Fau- 
stus” stanowią bezsprzecznie 
piękny dokument wierności 
humanistycznym ideałom.



4

Str. 5 { sprawy i buckie j
str. f

Trzej bohaterowie
Hibner — Kniewski - Rutkowski

Wlipcu 1925 roku rozległy się na uli­
cach Warszawy pistoletowe strza­
ły. Trzej działacze komunistyczni: 
Władysław Hibner, Władysław 
Kniewski i Henryk Rutkowski, 

którzy mieli podjąć próbę wykonania par- 
tyjnego wyroku śmierci na osławionego pro­
wokatora Cechnowskiego, bronili się przed 
napaścią policji. Po bohaterskiej walce, sto­
czonej na iilicy Chmielnej, wpadli jednak w
jej ręce.

Wkrótce potem odbył ' się 
przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie proces, przepro­
wadzony w trybie doraźnym. 
Wyrok orzekł dla wszystkich 
oskarżonych jedną karę: 
śmierć. Tak mścił się burżua- 
zyjny rząd na komunistach.

Defensywa od początku ist­
nienia odrodzonego w r. 1918 
państwa polskiego usiłowała 
sparaliżować polski ruch re­
wolucyjny siecią prowokacji. 
Mimo niepowodzenia w 1923 r. 
słynnej prowokacji z wybu­
chem w prochowni Cytadeli 
Warszawskiej — „defa” nie u- 
stawała w wysiłkach. Uwijali 
się więc w środowiskach robot

RELACJE — STANOWISKA — POGLĄDY

Rodzice o rodzinie
• PODNIEŚĆ WIEK ZDOLNOŚCI DO ZAWARCIA MAŁ­
ŻEŃSTWA • POWSZECHNE BADANIA PRZEDŚLUB­
NE > OBOWIĄZKI ALIMENTACYJNE • DANE O RO­

DZINIE W DOWODACH OSOBISTYCH MAŁŻONKÓW

V problemów, związanych z 
projektem nowego ko­

deksu cywilnego, najwięcej 
zainteresowania budzą prze­
pisy prawa rodzinnego: dy­
skusja o nich nie schodzi z 
łamów prasy codziennej i fa­
chowej. Ostatnio przyłączyli 
się.dovniej słuchacze Warszaw 
skiego Uniwersytetu dla Ro­
dziców. Sądzimy, że ich zda­
nie zasługuje na specjalną 
uwagę.

Które zatem z proponowa­
nych przepisów przyszłego 
kodeksu budzą uwagi kry­
tyczne?

Jeśli chodzi o małżeństwo — 
za krótki termin zapowiedzi 
cywilnych. Projekt przewidu­
je, że będą one ogłaszane na 2 
tygodnie przed ślubem. Nato­
miast słuchapze Uniwersytetu 
dla Rodziców sądzą, że ko­
nieczny jest termin co naj­
mniej 6-tygodniowy i dwu­
krotne powtórzenie zapowie­
dzi.

Dalej — zbyt młody wiek 
kandydatów na małżonków. 
Zdaniem słuchaczy Uniwersy­
tetu .trzeba go podnieść do 19 
lat dla kobiet i do 21 dla męż­
czyzn, zwolnionych od służby 
wojskowej (w innym razie — 
PO odbyciu służby).
. Następnie: badania przed- 
s ubne powinny być powszech­
ne i obowiązkowe. Osoby czę- 

. ubezwłasnowolnione, 
. ogowi alkoholicy ludzie 

chorzy wenerycznie i psychicz­
ne w °Sóle nie powinni móc 
wstępować w związki małżeń- 
sKie.

Jeśli chodzi o dzieci: słu­
chacze postulują, by alimenty 
na korzyść opuszczonej rodzi­
ny były egzekwowane przez 
organizację społeczną, np. Li- 

Kobiet, Towarzystw’© Przy­
jaciół Dzieci itp.

Kara więzienia (obozu pracy 
Przymusowej) za uchylanie się 
°d płacenia alimentów powin­
na być stosowana bezwarun­
kowo, niezależnie od 'tego czy

p,Skny jest nowy Poznań, bo ja- 
czysty i przestronny. Piękny 

a e * dla wielu poznaniaków nie 
n®ny. oto jeden z jego frag- 
entów przy ul. Przybyszew­

skiego.
Fot. — k. Przychodzie! 

niczych (szczególnie wśród ro­
botników Warszawy i Łodzi) 
przeróżnego kalibru prowoka­
torzy.

TT siłowali oni przenikać na 
wet do wyższych instan 

cji partyjnych. Drugim torem 
działalności „defy” było orga­
nizowanie różnych zamachów 
zbrojnych na władze i urzędy 
państwowe, aby o ich dokona­
nie można było oskarżyć póź­
niej komunistów. W tym celu 
nip. w listopadzie 1923 r., pod­
czas powstania robotników 
Krakowa, prowokator Julian 
Redlich zastrzelił rotmistrza 
8 pułku ułanów, a później 
Cechnowski rzucił bomby na 

uchylanie się jest „złośliwe” i 
czy „doprowadziło do nędzy” 
osoby alimentowane. W czasie 
odbywania kary, niesumienny 
ojciec powinien zarabiać na 
pokrycie zobowiązań alimen­
tacyjnych.

Wysokość alimentów powin­
na faktycznie odpowiadać po­
trzebom matki i dzieci. Odej­
ście ojca — przynajmniej w 
zakresie spraw bytowych — 
nie może się odbić na rozwoju 
dzieci.

Rozwiedziony małżonek nie 
może ponownie wstąpić w 
związki małżeńskie, dopóki 
nie zabezpieczy sytuacji ma­
terialnej swojej poprzedniej 
rodziny.

Dane o stanie cywilnym, 
posiadanych dzieciach i obo­
wiązkach alimentacyjnych po­
winny być — zdaniem słu­
chaczy Uniwersytetu dla Ro­
dziców — wpisywane do do­
wodów osobistych mężczyzn i 
kobiet. Zapobiegnie to wielu 
tragediom rodzinnym i oszu­
stwom matrymonialnym, (if) 

Nowi], Poznań

lokale wojskowe (PKU) w Czę 
Stochowie i Białymstoku. Jó­
zef Cechnowski, występujący 
także pod nazwiskami: Kalic­
ki, Zawadzki, Wiewiórkiewdcz 
był szczególnie niebezpieczny 
dla rewolucyjnego ruchu ro­
botniczego.

KPP odrzucała tzasadę 'indy­
widualnego terroru, musiała 
jednak zdecydować się na pod 
jęcie prób fizycznej likwida­
cji szczególnie niebezpiecznych 
prowokatorów.

4 sierpnia 1925 r. na sto- 
“ -* kach Cytadeli, tam, gdzie 
ginęli bojownicy powstania 
1863 r., padły wczesnym ran­
kiem salwy. Od kuł plutonu 
egzekucyjnego zginęli Hibner, 
Kniewski i Rutkowski.

Wykonanie wyroku na za­
machowcach — którzy zaimpo 
nowali obecnym na sali obser­
watorom procesu odwagą i god 
nością osobistą — miało na 
celu m. in. zastraszenie prole­
tariatu Warszawy, gdyż ten 
przystąpił właśnie do politycz­
nego strajku. Już od miesiąca 
strajkowało dwadzieścia tysię­
cy metalowców stolicy, prote­
stując przeciwko głodowym 
warunkom płacy 1 represjom 
policyjnym.

Strajk metalowców poparły 
szerokie koła robotników stoli­
cy. Do rewolucyjnych wystą­
pień strajkowych doszło także 
w Łodzi i na Śląsku. Przerażo­
ne tym sfery rządowe, usiło­
wały „uspokoić” kraj terro­
rem.

W. S.

Miliard złotych
Rozmowa z dyrektorem Wojewódzkiego Oddziału PKO

Panie Dyrekto­
rze — zwraca­
my się do Wła 

dy sława Nagórskiego — 
ile złotówek mają obec­
nie mieszkańcy woj. po­
znańskiego na książecz­
kach PKO?
— Przeszło miliard. To nas 

kosztowało sporo wysiłku, bo 
na przykład jeszcze 30 czerw­
ca 1960 r. na rachunkach bie­
żących i oszczędnościowych 
PKO znajdowało się 995 mili© 
nów złotych. W ciągu lipca i 
pierwszej dekady sierpnia wkła 
dy oszczędnościowe Wielkopo 
lan wzrosły o 40 milionów zło 
tych, a ilość książeczek oszczę 
dnościowych PKO o 10 tys. 
sztuk. Obecnie mamy w woje-

Wielka wystawa 
filatelistyczna
Przygotowania do Między 

narodowej Wystawy Fila­
telistycznej w Warszawie 
są w pełnym toku. Budzą
on^ ogromne zainteresowa­
nie wielotysięcznej rzeszy 
filatelistów w kraju (Pol­
ski Związek Filatelistów 
zrzesza przeszło 30.000 
osób) i za granicą. Wysta- 
wa ta pod nazwą Polska-60 
jest bowiem pierwszą urzą­
dzoną w krajach socjali­
stycznych tego rodzaju im­
prezą międzynarodową pod 
patronatem FIP (Między­
narodowa Federacja Fila­
telistyczna). Stąd też bar­
dzo liczne wycieczki fila­
telistów spodziewane są z 
krajów demokracji ludo­
wej.

Otwarcie Wystawy Pol­
ska-60 nastąpi 3 września br. 
w Pałacu Kultury i Nauki. 
W dniu tym czeka filateli­
stów łakomy kąsek: o godz 
15.00 rozpocznie się sprze­
daż znaczka pocztowego, 
wydanego z okazji Wysta­
wy. Każdy zwiedzający bę 
dzie mógł nabyć jeden zna­
czek wystawowy o wartości 
nominalnej 10 plus 10 zł 
na pokrycie kosztów tej 
wielkiej imprezy filateli­
stycznej.

Na Wystawę Polska-60 
zgłoszono 950 zbiorów in­
dywidualnych z różnych 
krajów świata (udział w 
Wystawie bierze 50 kra­
jów). Do tej pory nadeszło 
już 200 zbiorów. Ciekawie 
zapowiada się ekspozycja 
znaczków ze Skandynawii 
— są już w Warszawie ko­
lekcje ze Szwecji, Danii, 
Finlandii. Bogato przedsta 
wają się również zbiory fi­
latelistów z NRD. (API)

wódiztwie 391 tysięcy książe­
czek różnych rodzajów.

Przy okaizji chciałbym wspo 
mnieć o tak zwąnych książecz 
kach umiejscowionych. Przy 
rocznym wypowiedzeniu odset 
ki od wkładów wynoszą 5 pro 
cent, przy półrocznym — 4 pro 
cent a przy kwartalnym 3,5 
proc. Natomiast przy zwykłych 
książeczkach płacimy tylko 3 
proc.

— No dobrze, a jeżeli 
kogoś sytuacja zmusza 
do natychmiastowego po 
djęcia pieniędzy?
Może. Ale nie otrzymuje 

wyższych odsetek, lecz'tylko 
3 procent. PKO umożliwia na 
tychmiastowe wycofanie wkła 
dów z wszystkich typów ksią­
żeczek, nawet samochodo­
wych j mieszkaniowych.

— Czy w porównaniu 
z rokiem ubiegłym jest 
jakiś wyraźny postęp w 
obrotach PKO?
— Niech mi pozwolą Czytel 

nicy odpowiedzieć’ liczbami. 
Od stycznia do końca lipca 
1959 r. w naszym wojewódz­
twie mieliśmy 1 miliard 92 mi 
liony złotych wpłat i wypłat. 
W tym samym okresie 1960 ro 
ku obroty wynosiły i miliard 
291 milionów złotych, czyli o 
199 milionów więcej. To coś 
mówi. Jeszcze na jedno chcia­
łem zwrócić uwagę: w pierw­
szej połowie 1959 roku dopisa­
liśmy na książeczkach oszczę­
dnościowych PKO 6.400 zło­
tych tytułem odsetek, a w cią 
gu półrocza 1960 r. już 9.300 
złotych. Chyba widać postęp?

— Owszem, ale z taki 
mi krajami jak Czecho­
słowacja, czy NRD licz­
ba osób posługujących 
się u nas książeczką osz­
czędnościową jest mimo 
wszystko stale mała. Jak 
Pan Dyrektor sądzi: co 
jest przyczyną takiego 
stanu rzeczy?

— Rzeczywiście, na przykład 
w Czechosłowacji na tys. mie­
szkańców jest ponad 800 
książeczek oszczędnościowych 
a w NRD aż 900. Tym­
czasem w Polsce na 1000 mie­

CAF — fot, Olszewski

Powstałe film o Leninie

Tatrzański plener
W dokumentacji filmowej dotyczącej życia Lenina 

brak było ważnego ogniwa — okresu jego po­
bytu w Polsce. Lukę tę wypełniono obecnie. W Za­
kopanem zakończono realizację zdjęć plenerowych 

radzieckich i polskich.przez zespół artystów

Przez cały lipiec i połowę 
sierpnia pracowali tu ze stro­
ny polskiej reżyser Jan Rut­
kiewicz, a zespołem radziec­
kim kierował reżyser Walen­
ty ’ Niewzxjrow. Operatorem 
był Jerzy Lipman, a kierow­
nikiem produkcji Jan Nitecki. 
Zespół dokonał zdjęć w Poro­
ninie, Białym Dunajcu, No­
wym Targu, w Dolinie Cho­

szkańców (wg danych z końca 
marca br.) przypada zaledwie 
J09 książeczek. W Wielkopol- 
sce było ich 146, a na koniec 
czerwca br. już 159. Porówna 
nie z sąsiadami z południa i 
zachodu wypada zdecydowa­
nie na naszą niekorzyść. Pomi 
jam już stopę życiową ludno­
ści trzech wymienionych kra­
jów, bo nikt nie powie, że w 
Czechosłowacji jest ona prze­
szło 5 razy wyższa, jakby wy­
nikało z zestawienia liczby osz 
czędzających. Przyczyn należy 
więc szukać gdzie indziej. Jak 
mi wiadomo, popularyzacja 
oszczędności jest tam znacznie 
lepiej zorganizowana niż u 
nas. Świadczy o tym taki przy 
kład:

„Ratalny” klient musi •wy­
legitymować się książeczką 
oszczędnościową, na której 
znajduje się suma stanowiąca 
co najmniej 30 proc, wartości 
nabywanego przedmiotu. To 
nie jest jedyny powód oszczę­
dzania. Trzeba by tu dodać je­
szcze umiejętność gospodaro­
wania funduszem domowym 
itp. itp.

— A jak wygląda 
województwo poznań­
skie w porównaniu z in­
nymi okręgami kraju? 

— Mógłbym tu przytoczyć 
dane z końca marca br., kie­
dy to wyprzedzało nas woje- 
wództwo gdańskie, (które na 
1000 mieszkańców miało 207 
książeczek, podczas gdy u nas 
było ich 146. W II kwartale 
zanotowaliśmy dalszy wzrost 
do 159 książeczek na 1000 
mieszkańców.

— Co robić, by jesz­
cze szybciej wzrastała i- 
lość książeczek i wkłady 
oszczędnościowe?

— Wzrost ten możemy u- 
zyskać drogą popularyzowania 
oszczędności w ogóle. Dużą 
rolę do odegrania mają tu ist­
niejące w zakładach pracy a- 
jencje przyzakładowe PKO. Są 
one bardzo wygodne dla za­
trudnionych w danym zakła­
dzie i naszym zdaniem cała 
załoga powinna te udogodnie­
nia wykorzystać do posługiwa­
nia się książeczką oszczędno­
ściową na codzień.

Rozmawiał: Wiktor Jarek 

chołowskiej i w tych partiach 
gór, które przemierzał Lenin. 
Oczywiście, sporo nakręco­
no zdjęć w Zakopanem.

ZMIANA DEKORACJI
Na ogół nie było to łatwe 

zadanie. Od 1913 roku zmie­
niło się wiele u podnóża Tatr. 
Trzeba więc było przy pomocy 
dekoracji przywrócić po­
przedni wygląd niektórych 
miejsc z pobytu Lenina. Tak 
np. historyczna restauracja 
Karpowicza przy Krupów­
kach, do której zaglądał Le­
nin, zmieniła swój fronton. 
Dziś są tu sklepy handlowe: 
wyroby metalowe i telewizja. 
Ustawiono więc dekoracje 
sprzed 47 Jat. To samo doty­
czy elewacji domu Muzeum w 
Poroninie, gdzie odbywały się 
zebrania partyjne i mieszka­
nia Lenina w Białym Dunaj­
cu. Nawet na początku Do­
liny Chochołowskiej trzeba 
było to i owo zmienić, gdyż 
miejsca te nie były tak zabu­
dowane, jak obecnie.

Artyści polscy i radzieccy 
przerzucali się z aparatami i 
dekoracjami z miejsca na miej­
sce. Ci z mieszkańców Zako­
panego, którzy zetknęli się z 
zespołem filmowym, byli peł­
ni uznania dla ich pracy, a 
■zwłaszcza dla artysty radziec­
kiego Nikołaja Promotorowa, 
odtwarzającego trudną i od­
powiedzialną rolę Lenina. 
Wymagała ona nie tylko u- 
miejętności aktorskiej, lecz 
również wytrzymałości fizycz­
nej. Aktor ten musiał w peł­
ni charakteryzacji, w plasty­
cznej masce odbywać wspi­
naczki górskie. Na szczęście 
pochmurny j chłodny lipiec u- 
latwiał mu to zadanie.

TRUDNE ZDJĘCIA
Już wczesnym rankiem Pro­

motorów udawał się do pra­
cowni i po trzech, czterech go­
dzinach wyjeżdżał na teren 
dokonywanych zdjęć. Charak­
teryzacja musiała być trwa­
ła, aby z niej nic nie uronić w 
czasie ruchów. Kręcenie zdjęć 
trwało bowiem 8—10 godzin. 
W krótkich przerwach Promo­
torów spożywał kawę lub 
mleko z rozmoczoną bułką. 
Mówiono w Kawiarni „Euro­
pejskiej”, że artysta ten rzad­
ko kiedy tracit humor. Zaw­
sze pogodny, z otoczeniem po­
rozumiewał się coraz płynniej 
po polsku.

W górskich wycieczkach fil­
mowych dzielnie dotrzymy­
wała mu kroku artystka ra­
dziecka Maryna Pastuchowa, 
kreująca rolę Nadieżdy Krup­
skiej. W zespole polskim rolę 
Jana Kasprowicza odtwarzał 
artysta Wiktor Nanowski. Ro­
dzinę góralską Chrobaków gra 
li również artyści polscy: 
Stanisław Milski, Maria Kierz 
kowa i Danuta Starzewska.

Po zakończeniu plenero­
wych zdjęć, ostatnia część fil­
mu w mieszkaniu Ulianowów, 
zrealizowana będzie w atelier 
„Mosfilmu”.

Franciszek Hryniewicz
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Miłość na wczasach Proszę o glos!

Bozmowy o tym odbywają się na ogół 
w atmosferze sensacji — pruderyjnej 
lub cynicznej, wnioski zastępuje tzw. 
święte oburzenie, bądź bardziej czy 

mniej smaczne dowcipy. Cóż robić — mówiąc 
o intymnych sprawach ludzkich rzadko kiedy 
potrafimy się zdobyć na chłodną rzeczowość. 
Uczucia nie uznają rzeczowego chłodu, nawet 
wówczas, gdy rzecz próbuje się traktować 
w kategoriach sportowych emocji.

turach, 
nych.

Można 
dowiska

nawet karykatural-

przyjąć, że nowość śro 
wczasowego, większa

bezpośredniość w nawiązywa­
niu kontaktów z ludźmi (wyni­
kająca choćby z tego, iż z góry 
podświadomie zakłada się ich 
krótkotrwałość), wreszcie natu 
ralne w okresie wypoczynko­
wym poczucie beztroski — 
sprzyjają przygodom miłos­
nym.

PRZEŻYCIE CZY AWANTURAI

f iu BP
rSlWOBIA

Ofef&ęj-osłKi
Stal

POWIERCIE pod Kołem 
ma także swoje miejsce w 
historii. Opieram się na 
przewodniku turystycznym
„Konin, 
Zygmunta

Słupca, Koło”

który podaj;
Pęcherskiego. 

że tu w r
1656 do obozu szwedzkiego 
przybył jako poseł Krzysz 
tof Przyjemski, który dla 
Karola Gustawa wygłosił 
pod względem stylu wspa­
niały referat w celu prze­
konania go, że lepiej mu 
wracać do swojej ojczyzny. 
Dziś w Powierciu jest Tech 
nikum Ogrodnicze.

POZNAN — Legenda mó 
wi, że tu się poznali Lech,

W gruncie rzeczy miłość na 
wczasach — dla przeżywają­
cych ją — nie różni się niczym 
od miłości przeżywanej gdzie 
indziej. O ile, oczywiście, w 
grę wchodzi istotnie to piękne 
uczucie. Zdarza się jednak, że 
pragnienie łatwego wyżycia 
się zmienia stosunek uczucio­
wy dwojga ludzi w żałosną 
parodię miłości, niesmaczną 
dla otoczenia i — w gruncie 
rzeczy— dla samych partne­
rów. Piosenkowy romantyzm 
letniej przygody rozpływa się 
w alkoholu, który — niestety 
— jest nieodłącznym takich 
przygód rekwizytem. Katz po 
pijanej nocy łączy się z ka- 
tzem moralnym. Czasem docho 
dzi do tego jakaś awantura. 
Zawsze towarzyszy temu łako­
ma na ludzkie słabości plotka.

SPORADYCZNE WYPADKI

Czech i Rus. 
Fenikowski w 
wieści „Długie 
zwę wywodzi 
Poznana. Nie 
ma słuszność.

Franciszek 
swojej po- 
Morze” na- 
od kniazia 
wiem, kto 
Dla cieką-

wośei przytoczę tylko opis 
tgo naszego zacnego i 
wieiko - prowincjonalnego 
miasta umieszczony w 
„Miastach i mieszczań­
stwie'’ Józefa Ptaśnika.

„Jakiż opłakany stan 
przedstawiał Poznań w 
czasie zajęcia go przez Pru 
saków. Na przedmieściach 
konie i ludzie w dołach 
ulicznych hogi łamali, a 
wóz pocztowy nieraz przez 
całą dobę musiał na miej­
scu tkwić w błocie, zanim 
go z rana nie zdołano z 
niego wydobyć. Koło św. 
Marcina jesienią wozy aż 
po osie się zapadały jesz­
cze w r. 1802, a w dzielni­
cy żydowskiej stosy błota, 
rumowiska i zwały nie­
czystości zagradzały dro­
gę”.

Miał też Poznań swoich 
opryszków i świętych. Naj­
lepszym kombinatorem był 
niewątpliwie Pawełek, syn

T17 dużej mierze ta właśnie kol 
portowana z niezdrowym 

podnieceniem plotka — narzu­
ca opinii obraz wczasów, który 
można określić dwoma symbo­
licznymi słowami: Sodoma — 
Gomora. Obraz na pewno w 
fałszywych barwach. Nie tylko 
dlatego, że sporadyczne wypad 
ki skandalów uogólnia na 
wszystkich wczasowiczów. Tak 
że i dlatego, że każdy jadący 
na wczasy amator łatwych 
przeżyć, operując takim uogól 
nieniem z góry może się roz­
grzeszyć i przerzucić winę z 
człowieka na instytucję („na 
wczasach — wiadomo — każ­
dy musi się wyszaleć”).

Czy istotnie wczasy, jako in­
stytucja, służąca wypoczynko­
wi, należnemu ludziom pracy, 
mogą ponosić winę za skanda­
liczne zachowanie się niektó­
rych wczasowiczów?

W MAŁYM ŚWIATKU

0 wartości, o kulturze miłos 
nych wzruszeń decydują 

jednak ludzie, którzy je prze­
żywają, ich poziom etyczny, 
ich poczucie estetyki. Etyka i 
estetyka idą tu zresztą zawsze 
w parze.

Ani regulamin, ani kierow­
nik domu wczasowego nie są 
w stanie kształtować wzajem­
nego stosunku dwojga ludzi. 
Mogą to uczynić tylko oni sa­
mi. Od nich zależy, czy ich za­
interesowanie się sobą będzie 
pięknym przeżyciem, czy nie­
smaczną częstokroć gorszącą 
awanturą. Chyba nikt rozsądny 
nie może zaaprobować flirtów 
o charakterze sportowego 
współzawodnictwa, gdy ilość 
podbojów i ich czysto fizyczna 
strona przekreśla wszystko, co 
stanowi o pięknie miłosnych 
uczuć i ich pozytywnym zna­
czeniu w życiu ludzkim.

Moment poważnej refleksji, 
zastanowienia się nad beztro­
ską na pozór zabawą będzie tu 
zawsze właściwym zabezpie­
czeniem. Przeważnie okazuje 
się bowiem, że moralny koszt 
takiej zabawy jest niewspół­
miernie wysoki do jej war­
tości.

Idealnym byłby na wczasach 
taki stan, gdyby każdy oby­
watel małej wczasowej społecz 
ności umiał utrzymać swe po­
stępowanie w granicach roz­
sądku i dobrego smaku.

Oczywiście ideały, nie są w 
pełni osiągalne. Nie znaczy to 
jednak, że nie należy dążyć do 
ich osiągnięcia.

Sezon letni jeszcze trwa.
Szosami i drogami 

przejeżdża jeszcze sporo 
samochodów, motocykli i ro 
werów, którymi ludzie oboj 
ga płci i wszystkich zawo­
dów, młodzi i dorośli prze­
marzają kraj. Pełń > też w 
ośrodkach wczasowych, wy 
poczynkowych i w atrak­
cyjnych zakątkach Polski 
autostopowiczów, wędrow­
ców hołdujących podróżo­
waniu za darmo, czyhają­
cych na szosach i drogach 
na uprzejmych kierowców. 
O popularności tej formy 
krajoznawstwa i turystyki 
świadczy chociażby liczba 
wydanych już ponad 80 ty­
sięcy książeczek autostopu 
i konieczność wprowadze­
nia ostatnio ograniczeń w 
ich sprzedaży.
/Tlłosy, jakie coraz czę- 

ściej słychać od osób 
bynajmniej nie uprzedzo­
nych do autostopu, nasu­
wają jednak konieczność do 
konania, pewnej analizy, 
podsumowań i postulowania 
nowych form. W większości 
obecnych opinii bynajmn.ej 
nie przebija chęć ■ wyka­
zania bezsensowności im­
prezy. Przeciwnie. Podkre­
śla się, że chyba przewaga 
autostopowiczów to turyści 
z prawdziwego zdarzenia, 
zaskarbiający imprezie no­
wych zwolenników i sym­
patyków. To ci, którzy potrą 
fią wycieczkę przez kraj 
należycie zaplanować, wie­
dzą dokąd i po co jechać, 
należycie zachowują się na 
trasie i w miejscu pobytu,

Teatr Polski 
w Ottawie

Zygmunt Koczorowski

Amatorski zespół Teatru Pol 
skiego w Ottawie ma za sobą 
siódmy rok nieprzerwanej 
pracy artystycznej. Ostatnio 
zespół odwiedził ośrodki polo­
nijne w Montrealu, Toronto, 
Hamiltonie, Sudbury i Roche­
ster (USA) wystawiając sztu­
kę J. Szaniawskiego „Kowal, 
pieniądze i gwiazdy”. Ta sa­
ma sztuka grana też była w 
Ottawie. Zarówno treść sztu­
ki, jak gra aktorów, ilustracja 
muzyczna i dekoracje spotkały 
się z gorącym aplauzem pu­
bliczności polonijnej. (API)

Małgorzaty Stanisława
Czwikiełków Co to gospo­
dę pod nazwą „Gwiazda” 
przy bramie wrocławskiej 
prowadzili. ów Pawełek 
udał się do Warszavzy, prze 
zwał się Ćwiklińskim i zo­
stał po-dkuchmistrzem kró­
lewskim.

Zapewne, dwutygodniowy
turnus wczasowy stwarza 

amatorom łatwych romansów 
więcej możliwości, niż ich sta­
łe środowisko, w którym mię­
dzyludzkie stosunki są już u- 
stabilizowane na określonej 
platformie. Trudno jednak 
przypuścić, by poszukiwacze 
przygód rodzili się nagle na 
wczasach. Mały światek wcza­
sowego turnusu nie stwarza 
nowych obyczajów. Konty­
nuuje te, które wczasowicze 
przywieźli ze sobą ze swej co­
dzienności, stwarzając jednak 
sytuacje, w których niektóre 
momenty obyczajowości mogą 
wystąpić w jaskrawych kon-

Tym razem „Moje mia­
steczko” nieczynne, gdyż 
pierwsza ręka, z której 
czerpię wiadomości do tej 
rubryczki, zajęta jest trzy­
maniem kierownicy rowe­
ru turystycznego typu 
„Bałtyk”. Przy okazji ko­
losalne pozdrowienia z raj-

du po „moich miastecz­
kach” lubelszczyzny pod 
oszczędnościowym hasłem: 
„Czar 2 (słownie: dwóch) 
kółek”,

Auto-Stop
To jest też problem społeczny

nie odstraszają nikogo 
swym wyglądem zewnętrz­
nym. Tycn życzmy sobie 
na szosach jak najwięcej.

Niestety, nie brak i intru 
zów, których trzeba uznać 
za sprawców powstawania 
złych opinii o autostopie. 
Nie wymienię na tym miej­
scu zasłyszanych i widzia­
nych przykładów jakże ja­
skrawię rysujących tę dru­
gą właśnie część autostopo­
wej rodzinki. Mógłby mnie 
ktoś posądzić o chęć uogól­
niania i torpedowania na 
podstawie tych zjawisk ca­
łego autostopu.
jV'ie ulega wątpliwości, że 

* jedną z dróg uzdrowię 
nia imprezy byłaby ankieta. 
Możliwie szeroka i obej­
mująca zarówno wychowaw 
ców młodzieży, kierowców 
samochodów, kierowników 
schronisk i domów wypo­
czynkowych, jak i samych 
uczestników autostopowych 
wędrówek. Ona powinna wy 
kazać wszystkie błędy i nie 
domagania, by na jej pod­
stawie opracować szereg 
wskazań i wyciągnąć wnio­
ski. Pewno, że nie wszystko 
zależy od przepisów i re­
cept, bo tymi jeszcze nikt 
w żadnej dziedzinie życia 
całkowicie nie uwolnił nas 
od intruzów i parszywych 
owiec. Trudno zatem ocze­
kiwać, że da się to uczynić 
akurat w odniesieniu do 
autostopu. Dyskutowanie 
nic zaszkodzi, lecz na pew­
no pomoże.

Zanim jednak będziemy 
dysponować wynikami ta­
kiej ankiety, myślmy już 
teraz nad bardziej oczywi­
stymi koniecznościami. Za 
jedną z nich uważam waru­
nek wtłoczenia akcji w o- 
kreślone ramy. Mam na 
myśli ewentualne wprowa­
dzenie przedkładania opinii 
czy zezwoleń szkół, organi­
zacji młodzieżowych, nawet 
rodziców. Taka forma bez 
wątpienia wpłynie na ogra­
niczenie na szosach liczby 
gości nieproszonych. Drugi 
wniosek — utworzenie przy 
zarządach PTT-K, już od 
szczebla koła, komisji udzie 
lających porad i wskazó­
wek przyszłym autostopowi 
czom, pomagających opra­
cować szlak wycieczki, skie 
rowujących strumień podró 
żujących nie tylko na szlaki 
znane i popularne, ale tak­
że na tereny mało lub w 
ogóle nie uczęszczane. Trze 
ci postulat — młodzież li­
cealną grupować w drużyny 
3—4-osobowe pod kierow­
nictwem doświadczonych 
turystów. Po szosach jeździ 
przecież sporo ciężarówek, 
które nieraz zabierają wię­
ksze grupy autostopowi­
czów.

Jest jeszcze jedna możli­
wość wychowania spo­

rej liczby autostopowiczów, 
którzy potrafią imprezie na 
dawać właściwy charakter. 
Chodzi o kluby autostopo­
wiczów. Powinny one dzia- 
łać wszędzie tam, gdzie 
znajdzie się choć mała grup 
ka zwolenników podróżowa 
nia „na gapę”. Przez okres 
zimy klub mógłby przygo­
towywać kandydatów na 
wycieczki, miałby — przez 
poznanie członków — moż­
liwości eliminowania tych, 
którzy nie dają pełnej gwa­
rancji spełnienia wszyst­
kich warunków, jakie sta­
wia się autostopowiczom z 
prawdziwego zdarzenia. Kto 
wie, czy właśnie klubom nie 
należałoby przyznać wyłącz 
ności „kierowania na szosy” 
młodych miłośników auto­
stopu?

I wreszcie ostatni wnio­
sek. Widzę możliwość po­
prawienia sytuacji w auto­
stopie przez społeczne, lot­
ne kontrole na szosach. Ich 
zadanie polegałoby na 
sprawdzaniu ewentualnych 
planów przejazdu uczestni­
ka „wyprawy”; informo­
waniu się u kierowców o za 
chowaniu przygodnych po­
dróżnych, udzielaniu porad 
i pouczeń. Obowiązek for­
mowania takich lotnych e- 
kip kontrolnych spoczywał 
by na organizacjach mło­
dzieżowych. Kto wie, czy w 
ich skład nie powinni wejść 
także członkowie Automo­
bilklubów i Związku Zawo­
dowego Pracowników Trans 
portu?

T) easumując — głosuję 
za autostopem, jednak 

takim, który nie będzie nam 
przynosił wstydu i kłopo­
tów, takim, który i jego u- 
czestnikom da jak najwię­
cej korzyści. Głosuję jed- ' 
nak za zakazaniem prawa 
wstępu do autostopowej ro­
dziny intruzom, rozrabia­
kom i młodym, którzy z nie 
zrozumiałych przyczyn stro 
nią od poznania zasad do­
brego wychowania. Niechaj 
nasi uczynni kierowcy prze 
wożą znacznie mniej wę­
drowców, ale niech ci prze­
wożeni pozostawiają po so­
bie dobre wrażenie. A zda­
rzało się, że kierowca, któ­
ry zabrał raz autostopowi­
czów poprzysiągł sobie, że 
nigdy więcej nie da się na 
podobną przysługę nabrać. 
Nawet gdyby to była młoda 
osóbka „zrobiona” na Bar- 
dotkę!

Wydaje się, że czas skoń­
czyć z żywiołem, a zabrać / 
się do organizowania. .

Eugeniusz Cofta

NAM^liTEmmKl
Japończycy „sięgają" po słońce X Światło z obornika X Fabryka na kołach 
X Nagie kury X Napowietrzne pociągi X Antykoncepcyjne szczepienia

i

Japonia przoduje w wykorzystaniu 
energii słonecznej dla potrzeb gospo­

darstwa domowego. Ponad milion Japoń­
czyków kąpie się codziennie w wodzie 
ogrzewanej energią słoneczną, a wielu z 
nich spożywa też i algi, hodowane w ogrze 
wanych słońcem cieplarniach. W japoń­
skich laboratoriach badawczych prowa­
dzi się też m. in. prace nad zbudowaniem 
wielkiego pieca, dla przemysłu metalur­
gicznego, o średnicy 10 m.

Rząd Indii postanowił postawić do 
dyspozycji rolnictwa- dużą ilość ce­

mentu, stąli i żelaza na budowę urządzeń 
betonowych do prodńkcji gazu z obornika. 
Gaz ten, zwany metanem, można używać 
do oświetlenia, opalania kuchenek i pie­
cyków, ogrzewania, a wreszcie i do na­
pędu silników spalinowych. Ostatnio wy­
budowano w jednym z indyjskich insty­
tutów naukowych, pod kierownictwem 
węgierskich specjalistów, prosty model 
urządzenia, w którym można uzyskać z 
każdych 45 kg świeżego nawozu krowiego 
blisko 3 metry sześcienne gazu.

Należy zaznaczyć, że pogłowie bydła 
rogatego w Indiach dostarcza w ciągu 

roku 200 milionów ton nawozu, z którego 
— przy dobrych urządzeniach — można 
wytworzyć około 
sześciennych gazu.

12 miliardów metrów

Czen Tu-lin skonstruował
.elektryczną maszynę murarską, przy 

pomocy której można układać w ciągu 
dnia roboczego do 36 tys. cegieł. Maszyna 
ta jest obsługiwana przez 3 robotników 
i zapewnia 3-krotnie większe tempo wzno­
szenia murów, niż przy pracy ręcznej/

Około 3,5 miliarda rubli zaoszczędzą w 
ciągu siedmiolatki radzieccy nafcia- 

rzc dzięki automatyzacji i telemechaniza- 
cji wydobycia ropy. Już obecnie zautoma­
tyzowano procesy wydobywcze w około 
1.000 szybów na polach naftowych Azer­
bejdżanu i objęto telemechanizacją prze­
szło 900 szybów w tym okręgu, w Basz­
kirii i Groźnym.

Jedna z fabryk świerdłowskich wypro­
dukowała wytwórnię wielkich bloków 

i płyt budowlanych, przystosowaną do 
przewozu. Jest to zatem „fabryka na ko­
łach” i może dostarczać w ciągu roku 

taką ilość żelazobetonowych 
które wystarczą do budowy

elementów, 
1000 jedno-

izbowych domków. Wytwórnie te znajdą 
zastosowanie na terenach, gdzie zagospo­
darowuje się odłogi.

Ą merykanie zaczęli ostatnio hodować 
1 kury, pozbawione zupełnie upierze­

nia, które są bardzo mięsiste i nie wyma­
gają po zabiciu skubania. Jak dotąd pie 
ma bliższych danych na temat nośności 
tych kur, czy ich odporności na deszcze, 
lub zimno. Charakterystyczne, że i pisklę­
ta, wykluwające się z jaj tych kur, po­
zbawione są również yuchu.

pobliżu Orleanu we Francji przepro- 
’’ wadza się próby przy nowym na­

powietrznym metrze. Przewód, po którym 
będą poruszały się zawieszone wagony, 
ma formę kesonowej belki z wysokoga­
tunkowej stali, o stykach spawanych 
elektryeźnie. Do najpoważniejszych zalet 
napowietrznego metra zaliczają fachowcy 
zwiększoną szybkość pociągów, dochodzą­
cą do 100 km na godzinę i wielką często­
tliwość w ich kursowaniu. Aluminiowe 
wagony kolei mogą pomieścić po 123 

osoby i są tak zbudowane, że zapewniają 
podróżnym maksimum komfortu.

O odczas ostatnio odbytej 109 konferen-
1 cji American Medical Association Medical Association i

przedłożono m. in. wspólny raport opra­
cowany przez uczonych amerykańskich, 
indyjskich, holenderskich i japońskich na 
temat zarysowującej się możliwości szcze 
pień antykoncepcyjnych, zapobiegających 
zapładnianiu. Grupa ta przeprowadziła 
badania na 3000 mężczyzn i kobiet w In­
diach, Holandii i Stanach Zjednoczo­
nych i doszła do wniosku, że istnieje 
możliwość stosowania antykoncepcyjnych 
szczepionek w tych przypadkach, w któ­
rych pożądana jest bezpłodność.

W Stanach Zjednoczonych wypróbowa- 
’ ’ no szyby, powleczone cieniutką, 

przeźroczystą folią metalową, które za­
bezpieczają przed upałami. Szyby takie 
oddadzą duże usługi szczególnie w sta­
lowniach i innych halach fabrycznych 
gdzie panuje wysoka temperatura, gdyż 
odbijają falę ciepła, a same się nie na­
grzewają.

Opr, Br. L.



KRONIKA POZNANIA | „GŁOS"

Tłok w księgarniach |
Nie marnujmy starych podręczników szkolnych

Poszukuję zdolnego(ną) 
pracownika(czkę) fotogra­
fa. Reflektuje się tylko 
na dobrą siłę. Zgłoszenia: 
Foto, R. Czarnecki, My- 
stowice ul. Grunwaldzka 
22. K56 83

OGŁOSZENIA Str. T

Nowy rok szkolny za pasem, a z podręcznikami krucho.
Na długo przed godziną otwarcia księgarń gromadzi się 

przed nimi młodzież pragnąca dokonać zakupu książek. Księ 
garnie wywiesiły wykaz podręczników, które posiadają na 
składzie i tych których nie ma by zaoszczędzić młodzieży cze 
kania w kolejkach.

Najgorzej przedstawia się 
sprawa z podręcznikami dla 
szkół licealnych. Opóźniony zo 
stał w tym roku ich druk i 
ukażą się one w sprzedaży we 
wrześniu. Chodzi tu głównie o

Jednak 
nie dla wszystkich

Przed kilkoma dniami in­
formowaliśmy naszych Czytel 
ników o pojawieniu się „In­
formatora o pracy stacji ben­
zynowych”. W notatce tej 
stwierdziliśmy, że wydawnic­
two takie można otrzymać w 
każdej stacji na terenie na­
szego województwa. W zwią­
zku z tym Przedsiębiorstwo 
Obrotu Produktami Naftowy­
mi poinformowało nas dodat­
kowo, że w stacjach można 
otrzymać tylko informatory 
dotyczące placówek CPN na 
terenie Wielkopolski. Z uwagi 
bowiem na szczupły nakład 
zbiorniczego informatora, kie 
równicy stacji otrzymali po 
jednym egzemplarzu do swej 
wyłącznej dyspozycji. Na ży­
czenie klientów informują oni 
o pracy innych stacji benzy­
nowych.

Równocześnie poinformowa 
no nas, że oczekuje się zapo­
wiedzianego przez Zarząd 
Główny PTTK wydawnictwa 
obejmującego — wraz z odpo­
wiednimi mapkami — dane o 
pracy wszystkich stacji w ca­
łej Polsce. Wydawnictwo bę­
dzie można w przyszłości o- 
trzymać w stacjach benzyno­
wych za ustaloną opłatą, (e)

Sezonowa 
zmiana cen jaj

Z dniem 22 bm. zostają 
wprowadzone nowe sezonowe 
ceny detaliczne jaj świeżych. 
Nowe ceny wynoszą — jaja 
świeże I gat. — 1.90 zł za siztu 
kę; jaja świeże II gat. — 1.75 
zł za sztukę. (PAP)

język rosyjski dla klasy VIII 
i angielski dla klasy IX. Zapo­
wiedziany podręcznik astrono­
mii (Lisieckiej) na klasę XI 
nie ukaże się. Trzeba nadal 
korzystać z podręcznika Rud­
nickiego.

We wrześniu ukaże się także 
historia dla klasy X, chemia 
(Gródeckiej) na klasę XI oraz 
literatura okresu pozytywizmu 
dla klasy X. Nie wiadomo, kie 
dy wyjdzie literatura współ­
czesna (Matuszewskiego) i hi­
storia dla klasy XI (Sędzi­
wego).

W druku są jeszcze również 
niektóre podręczniki dla szkół 
podstawowych i ukażą się w 
sprzedaży we wrześniu.

Przy druku podręczników 
stosuje się także oszczędność 
papieru. Stąd również niędo 
bory w nakładach. Wobec tej 
sytuacji na szkolnym rynku 
księgarskim, aktualna staje się 
sprawa zużytych podręczni­
ków szkolnych.

Aby zapobiec sytuacji, trze­
ba rozwinąć w szkołach akcję 
obrotu zużytymi podręcznika­
mi — wdzięczne pole do dzia­
łania dla spółdzielni uczniow­
skich. Młodzież przechodzi do 
klas wyższych i przeważnie 
podręczniki, z których korzy-

stała, wyrzuca na makulaturę 
Spółdzielnie uczniowskie mogą 
się więc zająć gromadzeniem 
tych książek i ich sprzedażą 
dla klas niższych. Na razie 
tylko w niektórych szkołach 
zastosowano obrót podręcz­
nikami szkolnymi.

F. H.
P. S. Przy okazji zwraca 

my uwagę naszym Czytel­
nikom, że z dniem 19 bm. 
„Dom Książki” rozpoczął 
skup używanych podręczni; 
ków szkolnych. Książki 
przyjmują księgarnie przy 
ulicach: 27 Grudnia 23, Ra­
tajczaka 31 (antykwariat) 
i St. Rynku 23/25 (antykwa 
riat). Księgarnie dysponują 
wykazami tytułów, jakie 
obejmuje skup. Równocze­
śnie zwraca się uwagę, by 
z książkami przychodzili ro 
dzice a nie uczniowie.

Potrzebny zaraz pracow­
nik do koni, żonaty lub 
simotny, mieszkanie za­
pewnione (kościół, szkoła, 
stacja w miejscu). Jaku­
bowski, Wilkowice, pow.
Leszno. 8313g
1’czniów do zawodu ma­
larskiego przyjmę. Zgło­
szenie: ul. Sadowa 1. po
godzinie 16. 8328g
Krawcową rutynowaną do 
szycia płaszczy zatrudnię 
chałupniczo. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 8340g.
Stolarza — trumniarza po­
trzebuję, praca w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8346g.
Pracownik fizyczny po­
szukuje pracy chętnie w 
produkcji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Swier ozews kie­
go 3 dla 8343g.
Pomoc domowa do 2 ma­
łych dzieci i lekkich prac 
domowych zaraz potrzeb­
na. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8348g.

i

NIE OPŁACIŁO SIĘ !

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Handlu Sprzętem Rolniczym

ZAWIADAMIA
że zgodnie z zarządzeniem nr 23/60 Dyrektora Centrali 
Handlowej Sprzętu Rolniczego oraz w porozumieniu 
z KW PZPR i Wydziałem Rolnictwa PWRN przeprowadza

INWENTURĘ TOWAROW

♦ 
i

w następujących terminach:
W SKŁADNICACH REJONOWYCH: 

KONIN, LESZNO, OSTRÓW, WĄGROWIEC 
od 1—15 września 1960 roku

W MAGAZYNACH W POZNANIU 
PRZY ULICY KATOWICKIEJ 1 — 
od 16—30 września 1960 roku.

W czasie inwentury w Składnicach Rejonowych towary na­
bywać można w Poznaniu, natomiast od 16—30 września 
sprzedaż prowadzą czitery Składnice Rejonowe.
Wszyscy odbiorcy proszeni są o dokonanie zakupów przed 
inwenturą, a w czasie jej trwania o realizowanie wyłącznie 
potrzeb awaryjnych, ażeby uniknąć nadmiernej ilości klien­
tów w punktach czynnych.

Pomoc domowa młoda 
może być ze wsi potrzeb­
na natychmiast do leka­
rza. Poznań, Sowińskiego'

K5803

♦

Disce puella...
Hworzec Główny. Przed 
U okienkiem nr 15 — 

gromadka, podróżnych. Za j 
okienkiem — młodziutka ? 
kasjerka. Nawet ładna.

I Cóż z tego, kiedy sprzeda­
nie każdego biletu jest dla ( 

; ’liej poważnym próbie- / 
' mem. Dziewczyna namy- i 

śia się, jak by zdawała ma- •
( turę. Na oko ma chyba nie 

więcej niż 18 lat.
Podróżni na ogół się ' 

spieszą. Toteż w pewnej i 
chwili któryś z nich wy* ( 
kczuje zrozumiałe zdener- ) 

; wowanie. Reakcja ze stro- 
InV starszego urzędnika, to > 

warzyszącego kasjerce, jest 
niedwuznaczna: „niech pan 
pędzie cicho, co, nie podo- l 
ba się panu?”

nie podoba się. Bo ka- I

Dworcu Głównym w 
Poznaniu — to nie szkół-

A jeżeli już o nauce 
— to mtoda kasjer- 

. miała wspaniałą oka- j 
nauczenia się nie- j 

grzeczności wobec po- ) 
Rożnych. Przykład jej 
zwierzchnika był nader wy 
Szczający, 
, można było roz

wdowai sytuację. Wy.
1 jaśnieniem, grzecznym sło- 

em. Ow urzędnik ma jed- 
ak inne pojęcie, uważa

Widocznie że podróżny — 
to zło konieczne. I za­
pewne także dlatego okien­
ko 15 zostało w dniu 17.

. zamknięte już o godz. , 
siedemnastej zamiast — < 
^k głosi napis na wy- ' 
wieszce — o osiemnastej j 
2 minutami... (b)

Sąd Wojewódzki w Pozna­
niu ogłosił wyrok w procesie 
Bogdana Andrzejewskiego, b. 
kierownika Domu Odzieżowego 
„Elegant”. Oskarżony został 
uznany winnym ,.tego, że współ 
działając z załogą stoiska kon 
fekcji męskiej systematycznie 
podwyższał ceny ubrań i pła­
szczy wycofując jednocześnie 
pieniądze i towary odpowia­
dające wysokości powstałej 
nadwyżki. W ten sposób An­
drzejewski zagarnął co naj­
mniej 100 tys. zł. Prócz tego 
nie dopełnił obowiązków służ 
bowych zarządzając pozosta­
wianie na noc w kasach'sum 
znacznie przekraczających kwo 
tę określoną przepisami. „Dzię 
ki” temu podczas włamania 
skradziono z kasy ponad 10 
tys. zł. Wreszcie Andrzejew­
ski nakłaniał 2 pracownice 
Domu Odzieżowego do nie- 
ujawniania w śledztwie faktu, 
że na jego polecenie przeszy­
wano przy ubraniach metrycz­
ki (ta kombinacja umożliwiała 
podnoszenie cen).

Sąd skazał Andrzejewskiego 
na 10 lat więzienia, 3 tys. zł 
grzywny, przepadek majątku 
oraz utratę publicznych i oby­
watelskich praw honorowych 
na 5 lat. Uwzględniając po­
wództwo cywilne Trybunał za­
sądził oskarżonego na zapłatę 
MHD „Artykułami Odzieżo­
wymi” 100 tys. zł. Andrzejew 
ski musi również pokryć kosz 
ty postępowania sądowego.

(ak)

INFORMUJEMY
Referat Wyższej Szkoły, Rolni­

czej zawiadamia, że są jeszcze wol 
ne miejsca na I rok studiów w Wy 
dziale Rolniczym. W związku z 
tym odbędzie się dodatkowy egza 
min wstępny. Dodatkowi kandyda 
cl powinni do 5 września br. zło­
żyć w Dziale Nauczania odpowie­
dnie dokumenty. Mogą to uczynić 
kandydaci, którzy nie zdawali e- 
gzaminu w lipcu. lub ci, którzy 
zdali egzamin, ale nie zostali przy 
jęci. Pierwsi z wymienionych zo­
staną zwolnieni - z obowiązują 
cych przedmiotów egzaminacyj­
nych.

II Państwowe Liceum Ogólno 
kształcące dla Dorosłych przyj­
muje do dnia 25 bm? zapisy kandy 
datów do klas: VIII, IX i X na 
rok szkolny 1000/61. Zgłoszenia w 
godz. od 17—19 w sekretariacie Li 
ceum, ul. Strzelecka 10, gdzie rów 
nież można uzyskać dodatkowe in 
formacje.

W „dwójce" .
16 Brygad Pracy 
Socjalistycznej.

Na dzień 15 bm. w Poznań­
skim Przedsiębiorstwie Bu­
do winiet wa nr 2 pracowało 
już 16 Brygad Pracy Socja­
listycznej.. Łącznie liczą one 
109 pracowników.

Najwięcej powstało dotych­
czas brygad murarskich. Jest 
ich siedem i liczą od 6 do 13 
członków. Kierownikami tych 
brygad są doskonali mura­
rze: Tadeusz Szubke, Leon 
Aleksandrowicz, Stanisław7 
Kaczmarek, Jan Lange, Józef 
Kuderek, Stanisław Przybyl­
ski i Marian Świątek. Dwiema 
BPS malarskimi kierują: Ta­
deusz Szczęśniak i Franciszek 
Rosada. Ponadto pracują już 
brygady cieśli, montażystów, 
tynkarzy, zbrojarzy, blacha­
rzy i lastrikarzy.

Mogłoby się wydawać, że 
w przedsiębiorstwie, zatrud- 
niaijącym ponad 1.000 robot­
ników na kilkudziesięciu bu­
dowach powinno już działać 
znacznie więcej Brygad Pra­
cy Socjalistycznej. Trzeba jed­
nak pamiętać, że członkom 
takich grup stawia się bardzo 
wysokie wymagania. Muszą 
to być zespoły zgrane, wyka­
zujące dużą fachowość, pra­
cowite, słowem — świecące 
przykładem, (c)

Harcerska fala

Coraz bliżej 
Poznania

Środa. Pod wieczór przyby­
liśmy do Żnina. Starczyło tyl 
ko czasu na urządzenie ogni­
ska, poświęconego satyrze na­
szego rajdu.

Czwartek. , W kawiarence 
„Barci gościmy działaczy 
Związku Młodzieży Socjali­
stycznej ze żnina. Wymiana 
wielu uwag o współpracy na­
szych organizacji, o zaintere­
sowaniach młodzieży i o ak­
tualnych potrzebach. Wszyst­
ko to odbywa się w miłej i we 
sołej atmosferze. Komanda ,,fa 
li złożyła wizytę ojcom mia­
sta odnoszącym się do na­
szych poczynań bardzo ser­
decznie. Wzięli oni udział w 
naszym ognisku dla całego spo 
łeczeństwa Żnina.

Mamy nareszcie Miss! Nie 
Uniyersum lecz warkoczyka. 
Została nią Janeczka Mechlów 
na z Ostrzeszowa, posiadacz­
ka naprawdę pięknych warko­
czy.

Piątek. Biskupin powitał nas 
systematycznym kapuśniacz­
kiem. Nie przeszkadzało to 
zupełnie bardzo ruchliwej Pol 
skiej Kronice Filmowej. Wie­
czorem ruszyliśmy na szlaki 
W 5 miejscowościach, w któ­
rych zatrzymaliśmy się na noc 
legi, duż,e zainteresowanie na­
mi i ogniskami...

Sobota. Jesteśmy w Gąsa­
wie. Tutaj historycy mają po­
le do popisu, tu Leszek Biały...

(jk)

Dochodząca pomoc domo­
wa potrzebna. Słoneczna

19 m. 3. 8195g

17 m. 5. 8350g
Matarzy lub przyuczo­
nych, rencistów na pół 
alatu przyjmie. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 8354g.

Dozorca potrzebny. Wa­
runek mieszkanie do za­
miany może być wspól­
ne. Wynagrodzenie wyso­
kie. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8359g.

Inteligentna solidna po­
prowadzi dom samotnej 
osobie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 83Glg.

Gosposię samodzielną,
zdrową, dobrze gotującą 
przyjmę zaraz. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8408g.
Potrzebna sumienna go­
sposia dochodząca lub na 
stałe. Zgłoszenia: plac 
Młodej Gwardii 1 m. 47, 
I uiętro, do godz. 10 oraz
po 18. 8458g

Pomoc do dziecka docho­
dząca na 8 godz. dziennie 
potrzebna. Józef Koza, 
Poznań, Głogowska 26 m.
1. 8356g
Potrzebna pomoc domo­
wa zaraz. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8357g.

Gosposia potrzebna, mie- 
s:kanie zapewnione. Po­
znań, Ostroroga 4 m. 1.

8409g

Murarzy robotników
przyjmie prywatne przed­
siębiorstwo (również do­
rywczo), praca w okolicy 
Witkowo — Gniezno. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8500g.
Gospodyni znająca kuch­
nię i gospodarstwo po­
trzebna na plebanię wiej 
ską. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 8471g.

Poszukuję zaraz pomocy 
domowej lub gosposi. (Ju- 
ntkowo), ul. Dziewińska
7, telefon 631-44. 8517g

Pracownicy poszukiwani

Państwowe Schronisko dla - Nieletnich w Po­
biedziskach, pow. Poznań, ul. Gen. Świerczew­
skiego 34, zatrudni wychowawcę posiadającego 
przepisane kwalifikacje tzn. studia wyższe 
względnie średnie pedagogiczne. Warunki pra­
cy i płacy do omówienia na miejscu lub drogą 
korespondencyjną. Praca do objęcia natych-
miast. 8319g

Dnia 19 sierpnia 1960 r. zmarł w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najukochańszy i nigdy 
niezapomniany mąż, nasz troskliwy ojciec, dzia­
dek i teść, śp.

Stefan Wroński
emerytowany urzędnik wojewódzki.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w po­
niedziałek, 22 bm., o godzinie ' 8,30, w kościele 
p. w. Królowej Polski przy Rynku Wildeckim.

Pogrzeb tego samego dnia o godzinie 16 z ka­
plicy cmentarnej Bożego Ciała, przy ul. Blusz­
czowej.

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA. SYNOWIE, SYNOWA I WNUKI

Poznań, Szczecin. 8519g

W dniu 17 sierpnia 1960 r. zmarł, śp.

WYDZIERŻAWIMY

WARSZTAT STOLARSKI
z maszynami i urządzeniami, najchęt­
niej w dzielnicy Grunwald — Łazarz. 

ZAKUPIMY RÓWNIEŻ
2 spawarki wirujące do 600 Amp.

Zgłoszenia kierować pod adresem: ZZG „Ince” 
— C. P. H„ ulica Kosynierska 15, tel. 650-47 
(Dział Produkcji Drzewnej). 8447g

Pomoc domowa najchęt­
niej z prowincji na stałe 
do małej rodziny (1 dziec­
ko). w Warszawie, potrzeb 
na zaraz. Bardzo dobre 
warunki. Zgłoszenia: Woz 
na 13 m. 20 (w podwórzu). 

 8505g
Opiekunka do dziecka po­
trzebna do domu inżynie­
ra. Poznań, Engla 14 m. 5. 

8538g

Sprzedam samochód Sko­
dę 1101. Poznań, Saperska
41 m. 1. 8437g
Przyczepę do ciągnika, 
osie na 20-kach i 16-kach 
do wozów konnych sprze-
dam. Grobla 20. 8496g
Okazyjnie sprzedam: spa- 
cerówkę z budką 300 zł, 
zegar wiszący 500 zł, ze­
gar stojący 600 zł oraz ka- 
naoę 1000 zł. Wiadomość: 
Słowackiego 36 m. 10, 1 
raz dzwonić, godz. 18—19. 

8524g
Motocykl MZ-ES 250 do­
tarty okazyjnie sprzedam. 
Poziemba, Poznań, Gru- 
dzieniec 26, godz. 16—18.

8518g

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 

8213g

Wapno palone. Wysoka 
wydajność. 580 tona loco 
stacja wyładowcza. Gna- 
szyn koło Częstochowy-
Wapiennik. K5792
Samochód małolitrażowy 
Sunca 500, kabriolet czte- 
romiejscowy, sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
835Sg.
Pustaki „Alfa” słupki 
ogrodzeniowe okrągłe, be­
tonowe, płytki chodniko­
we i krawężniki poleca 
Wytwórnia Puszczyków-
ko, ul. Libelta. 8363g
Bufet, witrynę, stolik pod 
radio sprzedam. Poznań- 
Antoninek, Browarna 24. 

8383g
Sprzedani spiesznie moto­
rower „Ryś” w idealnym 
stanie. Poznań, Wigury 10. 

8399g
Garaż blaszany przenośny 
z blachy falowanej sprze 
dam. Mosina, Wyryńskie- 
go 3, Nowe Krosna. 8406g
Sprzedam działkę POD w 
Starołęce, przy Fabryce 
Maszyn Żniwnych, Po­
znań, Pstrowskiego 36, 
parter, (przy Stomilu), od
godz. 18. 8414g
Kary leghorny marcowe 
sprzedam. Dostatni, Po­
znań - Szczepankowo, O-
strowska 348. 8460g

Ludwik Zielonka
nasz długoletni pracownik odznaczony odznaką „Przodownika Pracy” 

przeżywszy lat 57. ,
W Zrparłym tracimy sumiennego i wzorowego pracownika naszego Przed­

siębiorstwa oraz serdecznego kolegę.
Pogrzeb odbył się w 

cmentarnej na Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA

sobotę, bm., o godzinie 19,W z kaplicy

DYREKCJA WSPÓŁPRACOWNICY
WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA P. K. S. 

ODDZIAŁU I W POZNANIU
K5785

Dnia 19 sierpnia 1960 r. zmarł nagle, namaszczony Olejarni św., mój naj­
ukochańszy mąż, nasz nigdy niezapomniany i troskliwy ojczulek, dziadunio, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 66, śp.

Jan Knypińslci

Kupię wyłączone samo- 
dzielne mieszkanie 2 po­
koje, kuchnia, łazienka, 
I ptr. względnie zamienię 
— willę za dopłatą. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 8225g.
Odstąpię natychmiast lo­
kal użytkowy, I piętro, 
centrum. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 8396g.
Kupię pokój z kuchnią, 
łazienką, wyłączone. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 8397g.
Krawiec bez nałogów, spo 
kojny szuka wspólnego 
pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dla 8401g.
Zamienię pokój z kuch- 
nią, samodzielne na po­
kój. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 8543g.

Sprzedam zaraz domek 
jednopiętrowy, 4-pokojo- 
wy, wolny w Jutrosinie, 
ul. Dworcowa 8, pow. Ra­
wicz. Warunki do omó- 
wienia na miejscu. 7445g
Sprzedam nieruchomość, 
mieszkanie wolne. Żabi- 
kowo (przy Poznaniu), ul. 
Skóry 10. _____ __ 8413g
Sprzedam nowy dom (woi 
ny), ogród owocowy 2150 
m!. Górna, Mosina, Ry­
nek 7. 8477g

Chromowane żyrandole i 
kinkiety w efektownych 
wzorach poleca Wytwór­
nia Żyrandoli, Poznań, 
Ezierżyńskiego 39. 8286g
Oddam chłopca czternasto 
letniego na okres jedne­
go roku. Chętny do usług 
domowych. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8465g.

Poznań, Swarzędz.

powstaniec wielkopolski.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 bm., o godzinie 11,30 z kaplicy 

cmentarnej na Górczynie.
W głębokim smutku i talu pogrążone 
ŻONA, DZIECI, WNUKI I RODZINA 

8535g

Dnia 18 sierpnia br. 
zmarł po ciężkiej cho­
robie, w wiejcu 46 lat, 
namaszczoriyt Olejami 
św., mój Najdroższy 
mąż , nasz ojczym, śp.

Henryk 
Ratajczak
Pogrzeb odbędzie się 

w poniedziałek, 22 bm., 
o godzinie 10 z kapli­
cy cmentarnej na So- 
łaczu.

W ciężkim smutku 
pogrążone

ŻONA I RODZINA

..GŁOS WIELKOPOLSKI”. Adres Redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy: sekretariat redakcji 657-76 w godr. 8—18: redaktor naczelny 657-78; sekretarze 
redakcji 848-85: dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 629-52. Wydawca: Poznańskie Wyd. Prasowe RSW ..Prasa”. Biuro Oełosteń: RSW ..Prasa” Poznan ul Świer­
czewskiego 3 telefon 824-59, Prenumerata „Głosu wielkonolskiego”: miesięcznie — 1-2.50 zł. kwartalnie — 37.50 zł. półrocznie — 75.— zł, rocznie — 150 zł. Prenumeratę orzylmuja oddzia»v delegatury 
..Ruch”. urzędv poczfowe 1 listonosze do 15 każdego mleslaca na miesiąc nastennv Prenumeratę ? wvsyłka za granice przvjmuje PKWZ .Ruch” w Warszawie ul. Wilcza 46 nr konta PKO 1-6-100024 
Warszawa — na okres kwartalny, półroczny 1 roczny. Do ceny krajowej dolicza sie 40 proc. APi — Agencja Publicystvczno-lnformacvjna: CAF — Centralna Agencja Fotograficzna: PAP —

Polska Agencja Prasowa: ZAP — Zachodnia Agencja Prasowa. Druk: Zakłady Graficzne im. M Kasprzaka. Poznań ulica Zwierzyniecka 3. telefon 519-02. L-5
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Wysoka porażka I 
żużlowców Gniezna

Spotkanie żużlowców Stali

Warta — Arkonia 5:4 Rzeszów gnieźnieńskiego

T^ylu bramek dawno nie oglądała publiczność poznańska 
x na meczach ligowych. Wczorajsze spotkanie pomiędzy 

Arkonia Szczecin a Wartą było bardzo ładne i co najważ­
niejsze — obie drużyny pokazały grę stojącą na dobrym po 
złomie.

Sadłowski — Zielewicz, Wieczorek, 
Wdowicki, Kycler, Schneider.

M. St.

Zaraz po gwizdku sędziego 
oglądaliśmy kilka składnych 
akcji Warty i Schneider zdobył 
prowadzenie. Jeszcze nie u- 
milkły oklaski .publiczności, a 
już goście wyrównali. Pytlik 
zmylił dwóch obrońców War­
ty i z bliskiej odległości zdobył 
bramkę. Akcje obu drużyn by­
ły teraz coraz płynni ej sze. War 
ciarze dobrze grali w polu i w 
10 min. Wdowioki strzelił ko­
lejną bramkę. 2:1 dU Warty. 
Niedługo jednak cieszyli się 
poznaniacy prowadzeniem. W’ 
16 min. Masiewicz z dalszej od 
ległości strzelił nieuchronnie

Bruning zdobył 
„srebrny kask**

W Chorzowie rozegrano szo­
sowy wyścig kolarski o „srebr­
ny kask” Chorzowa. Zawodni­
cy mieli do pokonania 20 okrą­
żeń po 4 km. Zwycięzcą zo­
stał zawodnik, który zdobył 
najwięcej punktów na fini­
szach.

W wyścigu tym startowało 
taikże pięciu kolarzy Dynamo 
Berlin, z których aż trzech 
zajmowało czołowe lokaty do 
ostatnich okrążeń. Dopiero na 
ostatnich finiszach Polakom 
udało się rozdzielić zagranicz­
nych konkurentów. Ostatecz­
nie zwycięzcą został Niemiec 
Bruning — 44 pkt. przed Po­
kornym — 35, Kaczmarczykiem 
— 35, Muellerem (NRD) — 29. 
Królakiem — 26 i Applerem 
(NRD) — 21 pkt. (PAP)

w okienko. 2:2. Kilka minut 
przed przerwą obrońcy Warty 
zagapili się i Arkonia objęła 
prowadzenie 3:2 z strzału Kra 
jewskiego.

Druga połowa meczu, to bąr 
dzo nieznaczna przewaga go­
ści. Mimo wysiłków na­
pastników z obu drużyn wynik 
długo nie ulega zmianie. W 
tym okresie bardzo dobrze 
grali obaj bramkarze, a zwła­
szcza Konieczka, który pewnie 
obronił kilka ostrych strzałów. 
Warta miała Okazję wyrów­
nać, kiedy sędzia podyktował 
rzut karny za przewinienie 
szczecińskiego obrońcy. Nie­
stety, Sadłowski strzelił zbyt 
słabo i bramkarz zXrkonii obro 
pJł „jedenastkę”.

Dopiero w 80 min. za wątpli 
wy faul Anioły sędzia Pogo­
rzelski z Warszawy podykto­
wał rzut karny, który bram­
karz gości Putkowski pewnie 
zmienił na czwartą bramkę 
dla Arkonii. Ta bramka zdo­
pingowała gospodarzy; zrywa­
ją xsię oni do ataku i w dwie 
minuty później Wieczorek z 
najbliższej odległości strzelił 
gola i wynik brzmi 4:3 dla 
gości.

Mimo dalszego naporu war- 
ciarzy wynik nie uległ zmianie 
i Arkonia zeszła z boiska jako 
zwycięzca.

Garbarnia — Wawel Krak. 2:0 
Śląsk Wrocław — Polonia 

Gdańsk 3:1
SPOTKANIE TOWARZYSKIE
Legia (W-wa)' — Lublinianka 

2:0

Startu cieszyło się podobnie 
jak poprzednie zawody na go- 
lęcińskim torze dużym zain­
teresowaniem. Tym razem re­
prezentanci- Wielkopolski wy­
padli słabo. Ulegli gościom 
57:20. Przyznać trzeba, że wal­
czyli z wyraźnym pechem.

Dobrze znani w Poznaniu, 
Kapała i Malinowski uzyskali 
po 14,5 punktów. Najlepszym 
z Gniezna był Kwarczyński, 
zdobywca 9 punktów. (x)

ARKONIA: Putkowski Ski-
biński,, Nowak, Kurzyca — Lubo-
szek, Wesołowski Jerominek,
Pytlik, Masiewicz, Ptak, Krajew- 
ski.

WARTA: Konieczka Chudy
Anioła, Staniszewski — Kazmucha,

Pływackie mistrzostwa
Wojska Polskiego

a letniej pływalni Arki w Gdyni rozpoczęły’ się 20 bm. 
mistrzostwa pływackie Wojska Polskiego. Bierze w 

nich udział 119 zawodników’, reprezentujących Legię War-
szawa, Flotę Gdynia, Śląsk, Orzeł Łódź i Lotnik Warszawa.

NAJLEPSZYCH WYNIKÓW

Warszawa pożegnała
ekipę olimpijską

Bardzo serdecznie zegnała Warszawa polską ekipę olimpij­
ską. Uroczystość, która zgromadziła na Torwarze wielu 

entuzjastów’ i kibiców sportowych, wypadła bardzo mile. 
Olimpijczyków w imieniu społeczeństwa Warszawy żegnał 
w serdecznych słowach przewodniczący Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej Janusz Zarzycki.

Przypomniał on reprezentan 
tom Polski obowiązki jakie na­
kłada na nich udział w Igrzy­
skach Olimpijskich, złożył im 
również serdeczne życzenia 
osiągnięcia jak najlepszych wy 
ników w Rzymie. Równie ser­
decznie żegnał olimpijczyków 
wiceprzewodniczący GKKFiT. 
— Józef Rutkowski, życząc im

osiągnięcia wyników jeszcze
lepszych jak
wali.

W 
dział 
ciech

irtiieniu 
czołowy

sobie zaplano-

ekipy odpowie -

Zabłocki.
szermierz Woj- 
. Zapewnił on

Pierwsi mistrzowie
Energetyka

Na starcie zabrakło pływa­
ków wytypowanych na Olim­
piadę. Brak „Olimpijczyków” 
oraz .zimno wpłynęły na słab­
sze wyniki uzyskane w posz-
czegódnych konkurencjach.

200 m grzbiet mężczyzn — 
Werner (Śląsk) — 2.32,6 przed 
Sambala (Legia) — 2.43,6

100 m klas, kobiet — Do­
brzyńska (Flota) — 1.26,7

PAP

Przeszło 150 zawodników 
stanęło do ogólnopolskich mi­
strzostw lekkoatletycznych Fe 
deracji Sportowej Energetyk, 
rozpoczętych wczoraj w Po­
znaniu.

W konkurencjach kobiecych 
na 100 m (w czterech seriach) 
pierwsze miejsca zajęły: E. 
Hetmańska, U. Andrzejewska, 
M. Wilińska i E. Kaulówna, 
pchnięcie kulą wygrała E. Nie­
miec Płock. 10.33 m, skok 
wzwyż — M. Wilińska 1.46 m, 
500 m — M. Standy Poznań 
1.25,2, oszczep — D. Kozak Po­
znań 26.69.

Skok w dal mężczyzn wy­
grał M. Dobrzyniak Płock 
6.56 m; odniósł on również zwy 
cięstwo w biegu na 100 m w 
czasie 11.9. W sztafecie 
4X100 m mężczyzn zwyciężył 
Poznań w czasie 45.9 przed 
Płockiem i Częstochową. (x)

władze sportowe i wszystkich 
entuzjastów sportu w imieniu 
własnym i wszystkich repre­
zentantów Polski, że zrobią 
wszystko, aby nie zawieść po­
kładanych w nich nadziei. 
„Damy z siebie wszystko, a 
nawet więcej — powiedział 
dowcipnie Zabłocki — abyście 
tu w kraju mogli się cieszyć z 
naszych rzymskich sukcesów”.

Na zakończenie odbyła się 
część artystyczna z udziałem 
czołowych artystów warszaw­
skich, oraz sportowa „zgaduj- 
zgadula” w której obok kilku­
nastu kibiców brali również 
udział znani sportowcy: Bart- 
kowiakowa (skoki do wody) i 
Marzec (hokej na trawie). W 
czasie zabawy tanecznej naj­
większym powodzeniem cie­
szyły się ubrane w gustowne 
kostiumy olimpijskie nasze
reprezentantki: kajakarka
Walkowiakówna i lekkoatletka 
Jóźwiakowska. (PAP)

Zwycięzcy pierwszego dnia za 
wodów:

200 m klas, mężczyzn —
Skwarło (Flota) — 2.48,6

400 m dow. 'kobiet — Bula
(Śląsk) — 6.19,5

100 m dow. mężczyzn —
Mroczkowski (Legia) — 1.00,4

100 m delfinem kobiet —
Zalaszewska — 1.31,8

Polacy w Bsrnie
Z udziałem reprezentantów 

8 państw (w tym pełna dru­
żyna olimpijska USA) rozpo­
czął się w Bernie międzynaro­
dowy mityng lekkoatletyczny. 
W biegu na 400 m zwyciężył 
Davis (USA) — 45,6 przed Ko
walskim — 46,5 Woodsem
(USA) 46,8. Bieg na 100 m ro- 
zegrańy został w dwóch se­
riach. W pierwszej zwyciężył 
Norton (USA) — 10,4, a w dru 
glej Simę j(USA) — 10,5 przed 
Winterem (USA) — 10,5 i Fol­
kiem — ^0,6. W rzucie mło­
tem pierwsze miejsce zajął 
Conolly (USA) — 65,76 przed 
Rutem — 65,56 i Hallem (USA) 
— 62'65. W skoku wzwyż Tho­
mas osiągnął 206. Glenn Dó- 
vis przebiegł 200 m ppł. w 
22,5. (j)

4x100 m-39,8 sek
We Freiburgu rozpoczęło się 

międzypaństwowe spotkanie 
lekkoatletyczne NRF — Szwaj 
caria. Po pierwszym dniu pro­
wadzą Niemcy 74:32. W biegu 
sztafetowym 4X100 m zespół 
NRF w skła dzie — Cu liman, 
Hary, Mahlendorf i Lauer uzy 
skał bardzo dobry wynik 39,8.

CD

Sierpień 
niedziela 

21 
poniedz.

22

Imieniny
Joanny, 
Hipolita

Słońce:
wsch. 5.40
zach. 20.15

MINATURKA — ul. Chełmońskie­
go _ g. 15.^5, 18, 20.15 — „Tam 
gdzie rosną poziomki”, poniedz.

g. 18, Pan kapitan

Teatry
OPERETKA — ul. Niezłomnych —

19 .Życie paryskie” (koniec
około g. 22)

Pozostałe teatry nieczynne.

i jego bohater”
OSIEDLE (Dębiec) — g. 17.30, 20 — 

„Wyprawa za trzy morza”, po­
niedz. — g. 17.30, 20—„Zdrada”

PANCERNIAK (Golęcin) — g. 11 
„Mały Gerol”, g. 15, 17.30, 20 — 
„Córeczka”, — poniedz. g. 17.30, 
— „Gdy kobieta zostaje sama”

PIAST — nieczynne
RTALTO — ul. Dąbrowskiego — g.

10.30, 13, 15.30, 18, 20.15 — „Chleb 
miłość i...”, poniedz. od g. 15.30 

SCALA — ul. Krauthofera — g.
16, 18, 20 — „Dobry wojak

Kina
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

APOLLO — Ul. Ratajczaka — g. 
10, 12.30 — „Wesoła orkiestra” 
(ang. 10 1.), g. 15.30, 18, 20.30 — 
„Pół żartem, pół serio”

BAŁTYK — ul. Roosevelt/. — g. 11 
15.30, 18, 20.30 — poniedz. od g. 
15.30 — „Casino de Paris” (fran. 
16 1.)

CZTERNASTKA — ul. Swierczew 
skiego — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 

.20 — poniedz. od g. 15 „Premie­
ra odwołań3” (NRD 14 1.)

DOM KULTURY MO — ul. Grun­
waldzka — g. 15, 17.30, 20 — po­
niedz. g. 15, 17.30 — „105 proc, ali­
bi” (CSRS 16 1)

GWIAZDA — Al. Marcinkowskie­
go _ g. io. 11, 12, 13, 14 — „Baj­
ki” — g. 15.30, 18 — „Jeździec zni 
kąd”, g. 20.15 — „Grzech” — po 
niedz. ~ g. 15.30 — „Marzenia i 
zabawy”, g. 18, 20.15 — „Grzech”

HUTNIK — nieczynne
MALTA (Sródka) — g. 11, 12 — 

„Bajki”, g. 16, 18, 20 — „Do wi 
dzenia do jutra” — poniedz. g. 
15.45, 18, 20.15 — „Piątka z wys­
py skarbów”

MUZA — ul. Armii Czerwonej — 
g. 10, 12.30, 15. 17.30, 20 — poniedz. 
— 15, 17.30, 20 — „Złamana strza 
U”

Szwejk”, poniedz. — g. 16, 18, 
— „Melduję posłusznie”

TĘCZA (Wilda) 
„Bajki”, g. 16, 
oko”, poniedz. 
„Alibaba i 40

— g. 11, 12.15, 
18, 20 — „Oko 
— g. 16. 18, 20 
rozbójników”

20

WARTA — ul. 27 Grudnia — g, 
10, 11, 12, 13 — „Bajki”, g. 15, 

17.30, 20 — „Czarne perły”, po­
niedz.—g. 10, 10.30, 15, 17.30, 20 
„Biała krew”

WOJSKOWE — ul. Polna — g. 10 
„Bajki”, g. 17.30, 20 — „Madame 
de...”, poniedz. — g. 17.30 20 — 
„Marynarzu strzeż się”

WCZASOWICZ (Puszczykowo) —
g. 14

20.15, - 
ciu”, 

ZNICZ

,,Sombrero”, g. 15.45, 18,
- „Romans na przedniieś- 
poniedz. — nieczynne

g. 15 .Człowiek w
przestworzach”, g. 17, 19 — „No 
pą kiedy przychodzi diabeł”, po 
niedz. — g. 19.30 — „Człowiek w 
przestworzach”

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech: „Don Juan”, 

Polonia: „W kręgu podejrzenia”, 
KALISZ — Stylowe: „Zakochała 
się dziewczyna”, Wolność: „Tere-
sa Raąuin”, Syrena: „ 
LESZNO — Panorama 
żołnierzu”, OSTRÓW

,U rfodziciel”.

.Nieziemskie historie”, 

.Siódme niebo”; PIŁA 
,Ballada o żołnierzu”.

Ballada o
Roma:

Słońce: 
— Iskra:

• >>

^aż

zymiQ

Fot. — CAF

zdjęciu: 
japoński 
Yamanaka

znakomity 
pływak 

(drugi

W rzymskiej wiosce 
olimpijskiej przeby­
wa już kilka tysięcy 
sportowców, w tym 
także nasi piłkarze, 
którzy przybyli tam 
wczoraj. Na lotnisku 
lądują codziennie sa 
moloty ze wszyst­
kich stron świata. Na

czas w świecie na 
400 i 1500 m stylem 
dowolnym) w roz­
mowie z włoską tłu­

maczką.
■

Wreszcie druga konkurencja
Telefonem z Leszna

Po pięciu dniach przymusowego odpoczynku, spowodować 
nego złymi warunkami atmosferycznymi dopiero wczo* 

raj aura okazała się łaskawsza dla uczestników VI Szybów* 
cowych Mistrzostw Polski.

Przy słabych warunkach at­
mosferycznych wszyscy za­
wodnicy wystartowali do dru­
giej kolejnej konkurencji — 
przelotu prędkościowego na

trasie, stosując przy tynt 
punktację za odległość (czte*
rech pilotów przeleciało 
wyżej 100 km).

po*

trasie Leszno Lublinek
M. R,

k/Łodzi długości 198 km.
Niestety, w czasie lotu wa­

runki uległy pogorszeniu, tak 
że nikt nie ukończył konkuiou; 
zdecydowana większość pilo­
tów „osiadła” w odległości 
30—60 kilometrów od Leszna. 
Najbliżej celu (6 km od Lu-, 
blihka) wylądował Gorzelak. 
Również dobrze spisali się 
Wróblewski — 170 km, Pawłi- 
kiewicz — 120, Adamek — 110, 
Jakób (Poznań) i Kmiotek — 
po 80 km.

Nie powiodło się tym razem 
Popiołowi, Makuli i Witkowi. 
Sobotnie konkursy zaliczono 
jako przelot po wyznaczonej

Koszykarze 
finale Igrzysk

Podczas koszykarskiego 
nieju przedolimpijskiego

tuf 
wf

Bolonii Polska odniosła duży 
sukces, zwyciężając Węgry 
62:60 (30:28). Jest to pierwsze' 
nasze zwycięstwo nad Węgra-' 
mi po wojnie. Jugosławia po­
konała Izrael 62:61 (36:32). Oto 
tabelka grupy, w której grali
Polacy:

1. Węgry
2. Jugosławia
3. Polska
4. Izrael

3
3
3
3

5
5
5
3

240:232
224:219
204:184
192:226

Sukces piłkarzy Polonii Chodzież
Piłkarze drugoligowej rumu ńskiej drużyny Dinamo Pitesti 

rozegrali spotkanie z A-kłaso wym zespołem Polonii w Cho­
dzieży, przegrywając 1:2 (0:0). (PAP)

Wpstawp Telewizja
CBWA — Stary Rynek — g. 10—18 

wystawa malarstwa T. Niesiolow 
skiego;

Badio
PROGRAM II (Poznań)

7.20 — Program dnia; 7.45 — Z 
piosenką; 8.10 — Koncert Orkie­
stry Dętej; 9 — Muzyka; 9.40 — Po 
znański koncert życzeń; 10.30 — No
we nagrania ; 11.30 Słuchamy
muzyki ludowej; 12.10 — Poranek 
symfoniczny; 13.30 —„Zespół dzie 
siątka”; 13.50 — Koncert życzeń; 
15 — Dla dzieci; 16.30 — Koncert 
chopinowski; 17.20 — Zgaduj zga­
dula; 18.50 — Melodie taneczne; 
19.05 — Gra orkiestra taneczna; 
20.30 — Rewia piosenek; 21.20 Mu­
zyka taneczna; 21.40 — Gra Poznań 
ska 15-tka Radiowa; 22 — Ogólno-

NIEDZIELA
14 — Niedzielna Biesiada (W-wa);

16 — Polska Kronika Filmowa 
(W-wa); 16.10 — „Z wizytą u olirn 
pljczyków” (W-wa); 17.45 — Film 
z serii Disneyland (lok); 18.35 — 
Teleturniej (W-wa); 19.30 — Dzień 
nik (W-wa); 20.05 — ,,Tele-Variete” 
(W-wa); 20.35 — Niedziela Sporto­
wa (lok); 20.45 — Muzyka; 20.55 — 
„W X-lecie Stalinstadtu” progr\ 
rozrywkowy (K-ce).

PONIEDZIAŁEK
18.10 — Report, pt. „Wczasy

cenzurowanym” (K-ce); 18.40
na

polskie 
22.30 —
na; 23

wiadomości sportowe; — 
Rumuńska muzyka tanecz- 
— Muzyka

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM II (Poznań)

6.50 — Gimnastyka; 7.42 — Pro-

Polska Kronika Filmowa (loki; 
18.55 — „Eureka” (W-wa); 19.30 — 
Dziennik (W-wa); 20.05 — Tele- 
echo (W-wa); 20.35 — Teatr TV — 
„Dzicy ludzie” — komediożart Ser 
giusza Michałkowa (W-wa); 21.35 — 
Ostatnie wiadbmości (W-wa).

Dyżury pełnią
NIEDZIELA

SZPITAJL MIEJSKI IM. STRUSIA 
chirurgia, interna, ul. Szkolna

Do turnieju w Rzymie za* 
kwalifikowały się zespoły Wę­
gier i Jugosławii, a z grupy 
drugiej — Czechosłowacji i 
Hiszpanii.

Nasi koszykarze walczyć bę 
dą w finałach olimpijskiego 
turnieju. W decydującym spot 
kaniu na turnieju w Bolonii, 
Polacy pokonali drużynę Bel­
gii 68:58 (28:28), kwalifikując 
się jako piąty zespół do fina­
łów. (j)

Zwycięstwo Startu
Na międzynarodowym tur­

nieju siatkówki w Bukareszcie, 
drużyna gdyńskiego Startu po 
konała rumuński zespół Ki' 
miaudi 3:1. (PAP)

gram dnia; 9.10 — Gra Zespół Me 
lodyków; 9.40 — Gra Orkiestra Big 
Micks’a; 10 — Poranny koncert ka 
meralny; 10.30 — W Jezioranach; 
11 — „Przekrój muzyczny tygod­
nia”; 11.30 — Melowie filmowe; 
15.30 — Dla dzieci; 16 — Stylizo­
wane tańce ludowe; 16.35 — Piosen 
ki w -wykonaniu tercetu „The An 
drewś Sisters”; 17 — Koncert or­
kiestry wojskowej ;17.50 — Muzyka 
taneczna; 18.35 — Muzyka i aktu­
alności; 19.35 — Melodie rozrywko 
we; 19.45 — W rytmie walca; — 
20.40 — Koncert Chóru a capella 
21.40 — Muzyka: 22 — Uniwersyt- 
tet Radiowy; 22.15 — Teatr Kame­
leon; 23.05 — Mistrzowskie wykona 
nia dzieł muzyki klasycznej; 23.36 
— Muzyka.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15, 17.25, 19, 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK
PAŃSTW. SZPITAL KL. IM.

ŚWIĘCICKIEGO — chirurgia 
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEJI 

— interna;

Decydujący mecz
Wydział Gier i Dyscypii*1^ 

Poznańskiego Okręg. ZwiTz^u 
Piłki Nożnej — jak już ini°r" 
mowaliśmy — unieważnił r0- 
zegrane spotkanie o mistrzo­
stwo klasy A pomiędzy LU' 
bońskim KS i Victorią Jaro' 
cin w Lesznie, przerwane przy 
stanie 2:0 dla Lubonia i WY' 
znaczył nową rozgrywkę. De" 
cydujące spotkanie odbędzie 
się w środę, 24 bm. o godz- 
17.30 na Stadionie im. 22 Lip' 
ca w Poznaniu, (p)

WOJ. SZPITAL DZIECIĘCY 
chirurgia dzlec. do Lat 14-ttHat 14-tu.

APTEKI: Armii Czerwonej 25, Gar 
bary 52, Dzierżyńskiego . 144, 
Głogowska 72, Dąbrowskiego 76, 
Ostroroga 6, Rynek Sródecki 1, 
Główna 53.

PUNKT POMOCY WIECZORNEJ 
DLA DZIECI CHORYCH — ul. 
Mickiewicza 31 — w dni powsze­
dnie od g. 18—20 i w niedziele 
t święta od g. 8—10. (Tylko dla 
Jeżyc);

SPÓŁDZIELCZE DYŻURY LE­
KARSKIE I DENTYSTYCZNE — 
Głogowska 16, tel. 620-00: w św:ę 
ta od g. 15—22; w soboty od. g. 
18—22.

NIEDZIELA, 21 SIERPNIA
godz. 9.30 MISTRZOSTWA 

ATLETYCZNE Energetyka. = 
dion przy al. Reymonta;

godz. 16 GRUNWALD - RA*IŁ 
KI KKS. Piłka nożna — 
ga. Stadion przy al. Reymon^

godz. 18 OLIMPIA — LECH. PR 
nożna — II liga. Stadion w 
lęcinie.


